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| wykonaliśmy zobowiązania 


Oświadczenie szefa 
delegacji 
radzieckiej do ONZ 
J. Malika złożone 
delegacji 
amerykańskiej 


erganizacji 


„Weterani walczący 
o pokój” 
-poedojemy na str. 4 


SZTAN 
MŁODYCH 


R 


Warszawa, czwartek 5 lipca 1951 r. 


Dla uczczenia Świcta Wyzwolenia 


Nr 158 (366) B 


qif 


u 


Nowa wielka budowla socjalizmu 
akłańdy Włókien Sztucznych w Gorzowie 


zostaną przedterminowo uruchomione 


Już wkrótce rozpoczną produkcję powstałe w GORZOWIE na Ziemiach Odzyskanych s Zakłady Włókien Sztucz- 
nych, pierwsze w Polsce, a jedne z nielicznych w świecie z zakładów tego typu, produkujących cenne włókna synte- 


tyczne. 


Ten wspaniały zakład przemysłowy wyposażony jest całkowicie w maszyny, urządzeałn i aparaturę polskiej pro- 


dukcji — konstrukcji polskich inżynierów. Będzie to jeden z najnowocześniejszych obiektów przemysłowych Europy. 


z nadwyżką i i przed terminem 


Któż z nas nie chciałby móc powiedzieć przed Zlotem: 
„Delegaci zamełdujcie towarzyszom x całego świata: kom- 


somolcom Leningradu, 


x Phenianu, 


z 


Chińczykom z Pekinu, 
i Düsseldorfu, Francuzom z Paryża i Pas de Calais, 


bohaterskim  Koreańczykom 
Niemcom z Berlina 
Włe- 


ehom z Rzymu i Reggio Emila — że wykonaliśmy zobowią- 


sania z nadwyżką, że daliśmy więcej 


węgla, stali, zboża, 


tekstyliów — Polsce Ludowej i całemu obozewi pokoju“? 
Dlatego też — im bliżej Zlotu — tym więcej zobowiązań, 
tym gorętszy bój o ich wypełnienie i przekroczenie. 


x 
Która będzie najlepsza? 


Na stacjach, na żelaznych dro 
gach, w parowozowniach — to- 
czy sie zaciekła walka o tytuł 
„najlepszej młodzieżowej bry- 
gady parowozowej”. 

Hasło do walki rzucili ZMP- 
owcy z parowozowni Wrocław- 
Główny. Na to hasło odpowie- 
. działo już wiele brygad. 


Z odległych od Wrocławia 
Mazurów sygnalizują, że bryga- 
da parowozowa z Ostródy przy- 
stąpiła do współzawodnictwa. 


Załoga parowozu OKL-357 w 
składzie kol. kol. Babicki, Wa- 
lek, Nowicki, Lesiewicz podjęła 
się: 

przejechać 160 tys. km bez 
średnich napraw, 


zwiększyć przebieg między je- 
fłnym myciem a drugim do 100 
tys. km. 


obniżyć koszty napraw bieżą- 
cych o 30 proc. 


zużyć 50 proc. niskogatunko- 
wego węgla, 


Inna brygada parowozu 
TY-2-1133 z Olsztyna — w kła- 
dzie kol. kol. Gałus, Minkiewicz, 
Mozełewski i Siewierski posta- 
nowiła zwiększyć przebieg 
parowozu między średnimi na- 
prawami o 50 tys. km i zaoszczę 
dzić 5 proc. smarów. 


Która będzie najlepsza? 
razie jeszcze niewiadomo. 


Na- 


Odzieżowcy oszczędzają... 
energię elektryczną 


Brygada  Maciejewskiej: 10 
par spodenek więcej i o 57 zł 
45 gr mniejsze zapotrzebowanie 
na elektryczność... taśma nr 3 — 
43 pary spodenek i 90 zł oszczę- 


piosenki, rysunki, 


kę o pokój. 


Z — 5 MA r O TA I a PA 


zgłoszono ruż 
na konkurs przedziolowy 


Prasa młodzieżowa ogłosiła przed kilkunastu dnia- 
mi „Wielki Konkurs Przedzlotowy”, zorganizowany 
z okazji Światowego Zlotu Młodych Bojowników 
o Pokój w Berlinie przez Zarząd Główny ZMP oraz 
redakcje pism młodzieżowych. 

Konkurs spotkał się z żywym zainteresowaniem 
w całym kraju. Choć niewiele dni upłynęło od jego 
ogłoszenia, a od terminu zamknięcia dzieli nas jesz- 
cze miesiąc, z różnych stron kraju napływają ©o- 
dziennie prace konkursowe. 

Do tej pory sekretariat Konkursu otrzymał już 
220 prac. Są to opowiadania i wiersze, drzeworyty, 
karykatury, 
i rzeźby. M. in. studenci Akademii Sztuk Plastycz- 
nych w Warszawie zgłosili około 60 prae. 

Autorami prac jest przeważnie młodzież. 
uczestników konkursu znajdują się także 13 i 15-let- 
ni chłopcy i dziewczęta. Znaczny odsetek stanowi 
również młodzież wiejska. 

Tematyka prac konkursowych odzwierciadlająca 
hasła i zadania Światowego Zlotu Młodych Bojowni- 
ków o Pokój świadczy, że hasła te są bliskie i zrozu- 
miałe dla szerokich rzesz naszej młodzieży, że potra- 
fią one zespolić naszych młodych artystów, poetów, 
rysowników do twórczej pracy popr ar yzującej wal- 


dności na energii, krejowalnia 
odzieżowa -— 156 płaszezy ponad 
pian j 1654 zł oszczędności ma 
energii.. taśma kol. Domańskiej 
— 1200 pokrowców i 1187 zł e- 
szczędności. 


Jak to? — spyta ktoś — odzie- 
żowcy oszczędzają energię elek- 
tryczną? 

A właśnie tak. Zaraz to wy- 
jaśnimy. Odzieżowcy szyją na 
taśmie. Taśma jest poruszana 
elektrycznością. Jeśli zamiast 
np. planowanych 100 — w tym 
samym czasie znajdzie SiĘ na 
taśmie 145 lub 150 spodenek — 
czy będzie oszczędność energii? 
Będzie. 


-a Górnicy z kopalni 
im. Stalina zwiększają 
transport drzewa 


Dla uczczenia Zlotu młodzie- 
żowi brygadziści kol. kol. Galla 
i Sokalski z kopalni im. Stalina 
zobowiązali się wykonywać 1 
cykl na dobę i pracować syste- 
mem tow. Szulca tj. dokonać w 
czasie zmiany 20 przestawek 
transportera zgrzehłowego — eo 
da miesięcznie 5556 ton węgla 
ponad plan. 


Jakie znaczenie ma metoda 
tow. Szulca? Otóż przy wydo- 
bywaniu węgla na przodkach 
często niedostatecznie się stem- 
pluje, co grozi zawałami. W ta- 
kim stanie rzeczy nie można 
dość śmiało minować i wrąby- 
wać się dalej. Transportery 
zgrzebłowe ułatwiają transport 
drzewa do stemplowania — le- 
psze stempłowanie z kolei uła- 
twia zwiększenie wydobycia. 
Tak więc lepsze wykorzystywa- 
nie urządzeń mechanicznych 


daje nam w rezultacie dodatko- 
we tony węgla, 


plakaty, obrazy 


Wśród 


Renault — FCS 


W r. 1949 na rozkaz Amery- 
kanów miała zostać zamknięta 
francuska fabryka samochodów 
Renault, aby samochody fran- 
cuskie nie robiły konkurencji 
Fordowi. Wtedy to twarda po- 
stawa robotników uchroniła fa- 
brykę przed zamknięciem. Nie 
dlatego strajkowali robotnicy 
Renault, aby obchodziły ich zy- 
ski właścicieli. To była ich 
broń — przeciw ostatecznej nę- 
dzy, przeciw masowemu bezro- 
bociu. 


Na Zlocie opowiemy młodym 
robotnikom od Renaulta jak to 
u nas nie tylko, że nie zamyka 
się fabryk samochodowych, ale 
w Planie G-letnim buduje się 
dwie nowe: fabryke samocho- 
dów osobowych na Żeraniu i fa- 
brykę ciężarówek w Lublinie. 


U nich — tysiące bezrobot- 
nych fachowców — u nas fa- 
chowców stale mało i mało 
Szkoóli się młode kadry. Tysiące 
ludzi znajdzie prace — między 
innymi w fabrykach samocho- 
dow. 


U nich — walka z wyzyskiem 
— u nas — współzawodnictwo, 
wykonywanie planów przedter- 
minowo i z nadwyżką. 


Opowiemy młodym robotni- 
kom z fabryk Renaulta jak nasi 
koledzy z budowy fabryki sa- 
mochodów ciężarowych w Lu- 
blinie podejmowali zobowiąza- 
nia przedzlotowę Jak brygada 
Ślusarska Zygmunta Bartnika 
zobowiązała się przekroczyć 200 
proc. normy, jak kierownik bu- 
dowy młodzieżowej kol. Jan Si- 
der podjął się oddać na 5 dni 
przed terminem halę produk- 
cyjną — halę, w której setki ro- 
botników znajdą pracę. Opowie- 
my o tym, jak brygada ciesiel- 
ska kol. Owczarka zaoszczędzi- 
ła 5 proc. materiałów budowla- 
nych — zaoszczędziła dla pań- 
stwa, a więc dla siebie, 


(ma podst. koresp. Z. Nchrin- 
ga, J. Filichowskiego, J. Gura- 
nowskiej, M. Gawdzik, oprac. 
J. ZA 


Uroczysta Akademia 


w związku 
7 2 rocznicą zgonu 


W związku z drugą rocznicą 
„gonu Georgi Dymitrowa odby- 
ła się 3 bm, w sali Rady Pań- 
stwa uroczysta akademia. 

Na akademię przybyli ezłon- 
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR. 

W akademi wziął udział am- 
basador Bułgarskiej Republiki 
Ludowej Christo Janakijew Ba- 
lijew, 

Zagaił akademie i przewodni- 
czył jej członek KC PZPR, 
Franciszek Fidler, 

Referat o życiu i walce Geor- 
gl Dymitrowa wygłosił sekre- 
tarz KC PZPR Edward 
Ochab. 


irena i Fryderyk 
Joliot - Curie 
w drodze do Moskwy 


3 bm. opuścili Warszawę Prze- 
wodniczący Światowej Rady 
Pokoju, znakomity uczony, prof, 
Fryderyk Joliot-Curie i Irena 
Joliot-Curie, którzy brali udział 
w obradach I Kongresu Nauki 
Polskiej. 

Prof. Joliot-Curte udał me do 
Moskwy, gdzie zostanie mu wrę- 
czona Międzynarodowa Stali- 
nowska Nagroda Pokoju. 


No brygad SP 


3 bm, wyjechało do brygad 
SP I tegorsemago turnosu 
ek. 2 tys. warszawskiej młodzie- 
ży szkołmej, 


Zastosowane w Gorzowie pro- 
cesy technologiczne są dziełem 
kilkuletniej, uporczywej pracy 
badawczej polskich  naukow- 
ców — chemików. Dzięki ich 
dziełu, Polska jest jednym z nie 
licznych krajów w świecie, któ- 
ry uruchamia ten rodzaj pro- 
dukcji włókien syntetycznych. 

Gotowe już są gmachy prze- 
stronnych, pełnych światła i 
powietrza oddziałów produkcyj- 
nych, budynki transformatorii, 
wodorowni — oddziałów pomoc- 
niczych — całkowicie już ukoń- 
czonych i wyposażonych w naj- 
nowocześniejszą aparaturę. 
Również całkowicie ukończony 
jest oddział obróbki włókna. Z 
sufitu olbrzymiej sali łagodnym 
blaskiem spływa światło — 1.100 
lamp jarzeniowych, oświetlając 
równomiernie każda maszyne. 
Wentylatory i samoczynna kli- 
matyzacja, stale „regulują do- 
pływ świeżego powietrza, utrzy- 
mując równą, normalną tempe- 
raturę i wilgotność. 

Zainstalowane przy wszyst- 
kich większych agregatach sa- 
mopiszące automaty kontrolo- 
wać będa działanie aparatow i 
prawidłowość dokonywanych 
procesów produkcyjnych. Praca 
robotnika będzie tu lekka, a 
przeciętna jego wydajność hę- 
dzie dwukrotnie wyższa w po- 
równaniu do podobnego typu in- 
nych zakładów, 


Zakłady gorzowskie sa jedny- 
mi z nielicznych w świecie, któ- 
rych załoga sama budowała i 
montowała większość urządzeń. 

Nowe kadry kształciły się w 
walce. którą załoga Gorzowa 
wraz z uczonymi — badaczami 
i inżynierami — konstruktorami, 
toczyła o pierwsze, uwieńczone 
dziś powodzeniem wyniki prób 
technicznych, 

„Nie zaznaliśmy spokoju 
mówi Bogdan Konieczny — o- 
becny przewodniczący rady za- 
kładowej, do niedawna ślusarz, 


| który jako jeden z pierwszych 
przybył do Gorzowa — dopóki 
próby nie dały pożądanych re- 
zułtatów, Robotnicy zgłaszali się 
do dyrektora naczelnego Zakła- 
dów Henryka Eicharta i do inż. 


Brodowskiego z projektami u- 
sprawnień, 
Gorzów dostarczy krajowi 


cenne włókno syntetyczne. Pro- 
dukcja Gorzowskich Zakładów 
Wiókien Sztucznych będzie stale 
wzrastać j w stosunku do na- 
kreśloncgo już na drugie półro- 
cze planu powiększy się w 1953 
| roku — Jó0-kratniec, zaś w 1955 
roku — £0-krotnie. Produkcja 
naszego Gorzowa nie tylko, że 
pokryje pod koniec Planu 6-let- 
niego zapotrzebowanie rynku 
krajowego, lecz również pozwo- 
li nam stać się poważnym pro- 
ducentem włókna syntetycznego 
na rynkach światowych, 

Najwięlsze pragnienie załogi 
Gorzowskich Zakładów to 
dać jak najwcześniej krajowi 
cenne włókno. Toteż apel zało- 
gi huty „Kościuszko“ szybko 
znalazł oddźwiek w Gorzowie. 
Załoga postanowiła, że jej Czy- 
nem Lipcowym będzie — przed- 
terminowe uruchomienie zakła- 
dów, przy równoczesnym za0- 
szczędzeniu 70 tys. złotych. 

Na długiej liście zobowiązań 
nie zabrakło żadnego z zespo- 
łów pracujących przy budowie 
zakiadów i montażu. urządzeń. 


$ 

LUBLIN. Załoga Fabryki O- 
buwia im. Mariana Buczka zo- 
bowiązała się na dzień 22 lip- 
ca wykonać plan w 109 proc., 
oraz zaoszczędzić na skórze 
miękkiej i twardej 117 tysięcy 
złotych. 

Podjęto również liczne zobo- 
wiązania indvwidualne. 

Młodzież Z4MP-owska Lubel- 
skiej Fabryki Maszyn Rolni- 
„czych, aby uczcić dzień 22 lip- 
ca podjęła wiele zobowiązań po 


Prof. Jan Dembowski 


przewodniczącym Komitetu Organizacyjnego 
Polskiej Akademii Nauk 


3 bm. odbyło sie w Pałacu 
Staszica pierwsze posiedzenie 
Komitetu Organizacyjnego Pol- 
skiej Akademii Nauk, powoła- 
nego przez I Kongres Nauki 
Polskiej. 


Komitet dokonał wyboru pre- 
zydium, w skład którego weszli: 
prof. dr Jan Dembowski — prze 
wodnicząc: oraz prof. dr Kazi- 
mierz Kuratowski i prof. dr 
Włodzimierz Michajłow. 


Komitet nowołał do życia 5 
Komisji: Prawno-Regulamino- 
wą, Administracyjno-Organiza- 


cyjną, Wydawniczą, Lokalowo- 
Majątkową oraz Budżetową. 
Członkowie Komitetu Organi- 
zacyjnego PAN podzielili się na 
4 zespoły: Nauk Społecznych — 
pod przewodnictwem rektora 
prof. dr Józefa Chałasińskiego. 
Nauk Biologicznych pod prze- 
wodnictwem prof. dr Anatola 
Listowskiego, Nauk o Przyrodzie 
Nieożywionej, pod przewodnię- 
twem prof. dr Stefana Pieńkow-. 
skiego oraz Nauk Technicznych, 
pod przewodnictwem prof. dr 


Witolda Wierzbickiego. 
Komisje przystąpiły do prac 
organizacyjnych. 


Uczeni zagraniczni 
— goście I Kongresu Nauki Polskiej 


pozdrawiaja młodzież mj, 
"Ar hero Cojoya. 
SRK up GO oag u 
tu yenżyoć f - 
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Z całego serca pozdrawiam polską młodzież i życzę jej osiq- 
OPARIN 


gnięć w pracy i nauce. 


* 
Niech żyje wspólna walka budi 


młodzieży polskiej i chińskiej © trwały „pokój! 

Prof. CZU KO- 

Wiceprzewodniczący Ogólno - Chińskiej 
Akademii Nauk 


* 


Akademik A, 


cej socjalizm 


CZEN 


Delegacja włoska na I Kongres Nauki Polskiej pozdrawia 
młodzież i studentów Polski* Ludowej w imieniu naukowców, 
intelektualistów i postępowej młodzieży Włoch. Wraz z milio- 


mami prostych ludzi, 


intelektualiści 


naszego kraju walczą 


o utrwalenie pokoju na całym świecie i o braterstwo między 


wszystkimi ludami. 


Wierzymy, że narody wspólnie z młodzieżą odniosą ostatecz- 


ne zwyciestwo w walce z wstecznictwem, 


i socjalizm. 


Przewodniczący delegacji 
na I Kongres Nauki Polskiej 


w walce o pokój 


Prof. S. PUGLISI 
włoskiej 


naplanowego wyremontowania 
maszyn rolniczych. 
Brygada kol. Woźniaka, w 


montażu kieratów postanowiła 
przekroczyć normę o 60 proc. 
Kol. Kosakowski podjął się 


4, 
w pracy na tokarce wykonywać 


160 proc. normy. Poza tym 
ZMP-owcy złożyli zobowiązanie 
przepracowania 330 godzin na 
stadionie sportowym w Lubli- 
nie. 
M. GAWDZIK 
* 

ŁÓDŹ. W odpowiedzi na apel 
huty „Kościuszko“  włókniarze 
łódzcy podjęli dalsze zobowią- 
zania 

Młodzież Łódzkich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego pracu- 
jąca na taśmie młodzieżowej 
im. Młodej Gwardii postanowi- 
ła zaoszczędzić do dnia 22 lipca 
3.070 złotych. 


Ogółem zobowiązania mło- 
dzieży ZPO przyniosą 35.753 zł 
oszczędności. 


T. SZCZEPAŃSKI 


Gen. Ridgway 
godzi się na propozycje 
społkania w Kaesong 


Gen. Ridgway w oświadcze- 
niu, skierowanym do dowódcy 
naczelnego Koreańskiej Armii 
Ludowej, gen. Kim Ir-sena i 
dowódcy  naczeinego ochotni- 
ków chińskich gen. Peng Teh- 
huai'a, wyraził zgodę, aby ro- 
kowania w sprawie zawiesze- 
nia działań wojennych w Ko- 
rei rozpoczęły się w KAESON- 
GU, na 38 równoleżniku, w 
dniu 10 lipca rb. lub wcześniej, 
jeśli okaże się-to możliwe. 

Jednocześnie gen. Ridgway 
zaproponował. aby trzej jego 
oficerowie łącznikowi spot- 
kali siẹ w Kaesongu 5 bm. z 
trzema oficerami łącznikowy- 
mi Koreańskiej Armii Ludo- 
wej, celem omówienia szcze- 
gółów i przygotowania pierw- 
szego spotkania przedstawi- 
cieli obu stron walczących. 


Syluacia na froncie 
Korei 


Dowództwo naczelne Ko- 
reańskiej Armii Ludowej w ko- 
munikacie ogłoszonym 3 bm, 
podało, że oddziały armij lu- 
dowej i ochotnicy chińscy kon- 
tynuują walki o znaczeniu lo- 
kalnym. 

3 bm. strącono 
nieprzyjacielskie. 


3 myśliwce 


Premier Koreańskiej Republi- 
ki Ludowo-Demokratycznej i 
głównodowodzący Koreańskiej 
Armii Ludowej Kim  Ir-sen 
przyjął żołnierzy N-tej armii, 
którzy niedawno odznaczeni zo- 
stali tytułem Bohaterów Kore- 
ańskiej Republiki Ludowo-De- 
mokratycznej. 

Na przyjęciu obecni byli: 
również; przewodniczący Prezy- 
dium Zgromadzenia Narodowe- 
go Kim Du-bon, wiceprzewod- 
niczący KC Partii Pracy He Gaj 
i inni, 


Naród chiński dziękuje: 


IKP Chin i Mao Tse-tungowi 


Z okazji 30 rocznicy KP Chin 
chińskie partie i ugrupowania 
demokratyczne opublikowały 
wspólne oświadczenie, w któ- 
rym wyrażają podziękowanie 
partii komunistycznej i prze- 
wodniczącemu Mao Tse-tungowi 
za wolność daną narodowi i za- 
pewnienie wspaniałej 
łości. 


przysz- | Piowczyk, 


Maria Curie - Skłodowska 


4 bm. mija 17 rocznica 
uczonej Marii Curie-Skłodowskiej, która swoją dzia- 


łalnością naukową wsławila 


świecie. 


śmierci wielkiej polskiej 


imię Polski na całym. 


Maria Curie-Skłodowska odkryła dwa pierwiastki 
promieniotwórcze — polon i rad. Wyniki jej badań 
miały ogromne znaczenie dla całej ludzkości — dzię- 
ki radowi uzyskano skuteczną broń w walce ze stra- 


szną chorobą, rakiem. 


Maria Curie-Skłodowska kochała gorąco swój kraj 
rodzinny. Przebywając zagranicą utrzymywała stałą 


łączność z Polską. Z jej inicjatywy 


szawie Instytut Radowy. 


powstał w War- 


Przedł 


dla marodu 


(OBSŁUGA 


Aby godnie powitać Święto 
22 Lipca i III Światowy Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój, 
młodzież wiejska czynnie poma- 
ga w przygotowaniach. do żniw 
oraz podejmuje zobowiązania 
aby na czas i bez strat zebrać 
plony z pola. 


ABY ANI JEDNO ZIARNO 
NIE ZOSTAŁO NA POLU 


KATOWICE, (kor. wl). We 
wsi Wiciowieś, pow. gliwicki 
ZMP-owcy zorganizowali zebra- 
nie całej młodzieży, na którym 
szeroko omówiono nadchodzące 
żniwa. 

— Musimy dopilnować, aby 
wszystkie maszyny zostały cal- 
kowicie wykorzystane po- 
wiedział kol. Nowak. delegat na 
Zlot do Berlina — Przy zwoże- 
niu zboża trzeha wszędzie uży- 
wać płacht. aby nie zmarnowa- 
ło stę ani jedno ziarno. 

Młodzież zwróciła baczną u- 
wage na konieczność szybkiego 
dokonywania podorywek i sie- 
wu ponlonów na paszę. 

— Trzeba powiedzieć. że u 
nas nie dba się wcale o paszę 
dla bydła i karmi się je byle 
czym — stwierdził kol. Tadeusz 
Milchstein. Tak postepując 
nigdy nie poprawi się hodowli. 
W tym roku musimy do>ilno- 
wać, aby najpóźniej w dwa dni 
po skoszeniu robić podorywki i 
zasiewać poplony, słodki łubin 
i mieszanki na paszę. Jest to 
bardzo ważna sprawa dla na- 
szej gospodarki. 

Inicjatywę młodzieży 


WŁASNA) 


niu sekretarz Podstawowej Or- 
ganizacji PZPR. 

Ofiarną pomoc zgłosili 
nież harcerze. 

— Natychmiast po zagrabie- 
niu pól przejdziemy po ścier- 
niskach i wyzbieramy leżące 
e jeszcze kłosy. Oblicżamy, 

z 300 ha zbierzemy 1.500 kg 
sea Aby nie zmarnowały się 


rów- 


również ziarna, wwvsvpane na 
polu, spędzimy tam kury. ge- 
Sir- 

Młodzież Wielowsi dobrze 


przemyślała swą pracę i w peł- 
ni zorganizowana czeka na roz- 
poczęcie żniw. 


MTLOPZI AGITATORZY 
WIEJSCY DZTAŁAJĄ 


KRAKÓW (inf wł) Aktrwi- 
ści i członkowie ZMP w powie- 
cie tarnowskim wydatnie poma- 
gaja SOM-om w podnisrwaniu 
umów z chłopami na wypoży- 
czanie żriwiarek. 


Chłopcy i dziewczęta. zaopa- 
trzeni w egzemplarze umów, 
odwiedzają ludzi w domach, za- 
pozrajac ich z warunkami wy- 
pożyczania maszyn i agitują za 
mechanicznym sprzetem, plonów, 
Młodzież dąży do tego. aby żni- 


wiarki brały udział w sprzecie 
na jak największej ilości hek- 
tarów. skracając czas żniw iÍ 


| zmniejszając straty. 


Agitację za snrisrwaniem u- 

mów Z SOM=ami pędzi /0- 
jDecnie na farnowskich wech 
popari |65 chiopców i Gsiewcząt z kół 


w całej pełni obecny na zebra- p 4 


Chłopi w ielu sromad 


wpłacili juz pierwszą rate 
Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski 


We wszystkich wsiach w cały 
m kraju chłopi masowo wpiaca- 


lipca lipca br. 


ją pierwszą ratę Narodowej Po | 


życzki Rozwoju Sił 


Polski. | 


O wysokim uświadomieniu i zr. 


ozumieniu celu Pożyczki przez 
chłopów świadczy fakt, iż już 
w pierwszych dniach wpłacania 
subskryhowanych sum mieszkań 
cy wiclu gromad całkowicie 
spełnili swój patriotyczny obowi 
ązek. Zdarzają sie również co- 
raz częściej wypadki. że chłopi. 


którzy początkowo deklarowali 


Pożyczkę w 3 ratach — obecnie 
wpłacają od razu całą sume 
W woj. katowickim przewa- 

żająca większość chłopów wbła- 


ciła już pierwszą ratę Pożvcz- | 


ki. W wielu powi jatach akcja ta 
dobiega końca. Matorolnv chłop 
gminy Świelklaniec, Franciszek 


cele Pożyczki 2,5 proc. swcgo do- 


chodu gruntowego, w dniu 1 
wnłacił odrazu 
catą zadeklarowaną sumę. 

W woj. szczecinskim Jan Wo- 
łynko, średniorolny chłop z gmi- 
ny Rartoszewice, który zadekla= 
rował 250 zł. w 3-ch ratach, 
Dodwvższył swoje zobowiązanie 
do 300 zł i wpłacił całą tę su- 
me, 

W gromadzie Dziekanowice 
gmina Węgrzce w woj. krakow- 
skim 60 proc. chłopow wpłaci- 
łn natychmiast zadsklarowane 
kwoty subskrypcyjne  Małorol- 
ni chłopi z pow. bocheńskiego, 
posiadający poniżej 2 ka ziemi, 
w 50 proc. wpłacili suoskrybo- 
wane kwoty w całości. 


W wielu wsiach pov atu gdań 
„skiego i olsztyńskiego Spi do- 


który przeznaczył na iS onywa!li wpłat już przed I lip- 


CR 


Wręczenie Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej 


przewodniczącej Światowej Bemokrah cznej 


soderacji Kobie! 


- EUGENII COTTON 


Na Kremlu odbyło się wręcze- 
nie Międzynarodowej Nagrody 
Stalinowskiej „Za utrwalanie 
pokoju między narodami“ wy- 
bitnej francuskiej działaczce 
społecznej i nięzmordowanej bo- 
jowniczce o pokój. przewodni- 
czącej Światowej Demokratycz- 
nej Federacji Kobiet — EUGE- 
NII COTTON. 

Wręczając laureatce dyplom i 
złoty medal z. wizerunkiem 
J. Stalina, przewodniczący Ko- 
mitetu Nagród, członek Akade- 
mii Nauk ZSRR, Skobielcyn, o- 
świadczył m. in: 

„Przyznanie Pani 


nagrody, 


noszącej imię wielkiego 
i nauczyciela mas 
cie — J. Stalina, jest 
wybitnych zasług w walce 
wielkie dzieło 
mocnienia pokoju". 

Dziękując za przyznanie na- | 
grody i powinszowania, p. Bu- 
genia Cotton oświadczyła m in“ 


wodza |siątki milionów kobiet wykazu- 
pracujacych. | 
chorążego pokoju na całym świe. 


ja obecnie w walce > pokój". 
Kobiety dobrze rozumieją, że 


wyrazem | walka o pokój jest sprawą wszy- 
powszechnego uznania dla Ean | stkich 


ludzi. nieza- 
przynależności 


uezciwych 


| leżnie od ich 


zachowania i u-! | Dartvjnej, czy też przekonań po- 


iityczinwi ek: 

Jestem przekonana, że przy- 
znanie mi nagrody, noszącej 
imię J. Stalina, największego 


„Jako przewodnicząca Świato- | rzecznika pokniu, przyczyni się 


wej Demokratycznej Federacji | 
Kobiet į Związku Kobiet Fran- 
cuskich uważam, że p“zyznanje 
wyso'"iej nagrody jest wyrazem 
uznania dla odwagi, jaką dzię- ' 


do dalszego rozszerzenia wpły- 
wów naszej Federacji i do je- 
szcze wiekszego uaktywnienia 
walki kobiet o pokój na całym 
świecie. 


KEORGANIZACJA SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO 


pozwoli zwiększyć dopływ 


miodych wykwalilikowanych kadr do 


Nasz wspaniale rozwijający 
się przemysł, wyrastające .w 
zawrotnym tempie obiekty 
Planu  6-letniego, wymagają 
coraz większej liczby wykwa- 
lifikowanych sił roboczych. 

Aby zapewnić przemysłowi, 
rozwijającym się budowlom 
nowe, wykwalifikowane ka- 
dry, dokonuje sie obecnie re- 
organizacja szkolnictwa zawo- 
dowego. 


Na czym polega 
reorganizacja 


szkolnicina zawodowego 


Mówią o tym uchwalony 23 
czerwca br. przez Rząd „De- 
kret o pracy i szkoleniu zawo- 
dowym młodocianych w zakła- 
dach pracy” oraz „Uchwała 
Prezydium Rządu w sprawie 


ustroju szkolnictwa  zawodo- 
wego", 
Zamiast kiłkunastu typów 


szkół wprowadza się trzy ty- 
py szkół. Stwarza to jasny i 
przejrzysty system w naszym 
szkolnictwie zawodowym. Szko 
ły Przysposobienia Zawodowe- 
ge — przeznaczone są dla mło 
dzieży od 16 — 19 lat. Nauka 


w nich trwa od 4 — 11 miesię- 
cy, o czasie trwania nauki de- 
cyduje obrana specjalność. 
Szkoły Przysposobienia Zawo- 
dowego mają za zadanie przy- 
gotować masowo młodzież do 
zawodu. 

Na miejsce szkół przemysło 
wych, gimnazjów przemysło- 
wych, gimnazjów zawodowych, 
liceów I stopnia, państwowych 
średnich szkół zawodowych 
wprowadza się obecnie jeden 
typ szkoły, wypuszczającej po 
dwóch latach wykwalifikowa- 
nych robotników. Jest to Za- 
szdnicza Szkoła Zawodowa. 

Również i na HI stopniu nau 
czania w szkolnictwie zawo- 
dowym mieliśmy wiele typów 
szkół, które wszystkie obecnie 
przekształcają się na Technika 
Zawodowe. Technika Zawodo- 
we po czterech latach nauki 
dla spec. technicznej, a po 
trzech latach dla spec. ekono- 
micznej wypuszczaja absol- 
wentów z dyplomem techni- 
ków. 


Dła uczniów z ukończona 
klasą IX, którzy ze szkoły 
ogółnokształcącej przejdą do 
szkoły zawbdowej, zachowa- 


ny będzie przez kilka lat typ 


Przed NI Światowym Zlotem Młodych 
Bojowników o Pokój 


Pływacy pilnie trenują 


— organizatorzy nie wywiązali się 
ze swoich obowiązków 


Olbrzymi pagórkowaty ob- 
szar nad jeziorem Mamry w 
Giżycku zajęty jest przez bazę 
szkoleniową sportów wodnych 
GKKF. Zjechali się tu w 
czerwcu członkowie pływac- 
kiej kadry narodowej na obóz 
przed eliminacjami do III 
Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój. 

Niestety, sekcja sportu pły- 
wackiego GKKF nie sprawdzi- 
ła uprzednio, jak przygotowa- 
ny jest Ośrodek na przyjęcie 
zawodników. 

Rezultat był taki, że zawo- 
dnicy pierwszego dnia prawie 
nic nie jedli; syeł byli tylko 
ci, którzy przezornie zabrali 
jedzenie na podróż lub zdąży- 
li złowić kilka ryb w jeziorze. 
Pokoje „zaopatrzone“ były je- 
dynie w zeszłoroczny kurz. 

Po trzech dniach życie u- 
normowało się — napłyngły 
w końcu pieniądze, zawodni- 
kom przydzielono sprzęt. Ale 
na tym nie skończyły się kło- 
poty i trudności. 

Od początku, z ramienia 
Centrum Medycyny Sportowej, 
opiekował się zawodnikami 
doktór Markiewicz. Opuścił en 
obóz 21.IV. pozostawiając kur- 
sistów na 10 dni bez opieki le- 
karskiej i; jakichkolwiek środ- 
ków leczniczych. Między in- 
nymi pozostawił bez opieki 
chorą zawodniczke Szymań- 
ską z 39 st. gorączką. 

Niemal co dzień zawodnicy 
potrzebują pomocy lekarskiej, , 
gdyż kaleczą sobie nogi o po- 
rozrzucane po całym terenie 
Ośrodka odłamki, druty kol- 
czaste itp. (WKKF Olsztyn nie 
postarał się dotychczas o o- 
czyszczenie tego terenu). 

A lekarza nie ma. 


Zebranie zetempowców 


W świetlicy przed rozpoczę- 
ciem prasówki zbierają się 
wszyscy zetempowcy. Jest ich 
22. Na zebranie grupy zetem- 
powskiej zapraszani są wszy- 
sey członkowie obozu. Prze- 


wodniczący, kol. Franciszek 
Szołtysek, omawia sprawę 
współzawodnictwa. Przyczyni- 
ło się ono nie tylko do uspra- 
wnienia wszystkich zbiórek i 
zaprowadzenia ładu, ale i 
wzmocniło panującą dyscypli- 
nę, mimo że zostało ono wpro- 
wadzone dopiero w połowie o- 
bozu. 

Grupa zetempowska wspól- 
nie z redą obozu kieruje 
wszelkimi pracami, organizuje 
wycieczki, życie świetlicowe. 
prasówki, prowadzi sporty u- 
zupełniające i przygotowuje 
kadrę do zdobywania odznaki 
SPO. 

Do grupy  zetempowskiej 
zgłosiło się na drugim zebraniu 
kilkunastu kadrowiczów z mi- 
strzem sportu Dobrowolskim, 
Ciężkim i Jaworskim na cze- 
le, którzy postanowili wstąpić 
w szeregi ZMP. Ich zgłoszenie 
to najlepszy dowód właściwej 
pracy grupy. 


$ubskrybowanie 
Pożyczki 


Pływacy, tak jak i wszyscy 
sportowcy polscy, podpisali 
Pożyczkę. Pierwszymi na obo- 
zie byli: Szymańska, Ludwi- 
kowski, Gremłowski, Cichoń- 
ski, Szołtysek i Paluch. Za ich 
przykładem poszli inni. Podpi- 
sali oni Pożyczkę, by pomóc 
państwu w szybszej budowie 
nowych mieszkań i hut, no- 
wych stadionów i pływalni. 


Trening na jeziorze 


Trener Wieliński jest bardzo 
zadowolony z osiągniętych 
rzez uczestników obozu wy- 
ników. Wszyscy pracują nad 
poprawą kondycji. Na obóz — 
aby lepiej przygotować zawo- 
dników do Festiwalu, zjechało 
się aż 5 trenerów: Wieliński. 
Królik, Nogaj. Marchlewski 
Kuciewicz. Gościem jest rów- 
nież trener Frania. 

Jedyną przeszkodą w do- 


Monopole na wyższych 


dwuletniego Technikum Zawo 
dowego. Świadectwo ukończe- 
nia Fechnikum upoważnia do 
wstępu na wyższe uczelnie. 

Nauka dla młodzieży 

pracującej 

Przy Technikach  Zawodo- 
wych będą zorganizowane wy 
działy dla pracujących zawo- 
dowo, bądź utworzone będą 
oddzielne Technika Zawodowe 
dla pracujacych. Szkoły te 
przyjmować będą kandydatów 
na podstawie egzaminu wstęp- 
nego. Będzie można zdawać 
egzamin wstępny do każdej 
klasy z wyjątkiem ostatniej. 
Technika dla pracujących bę- 
dą miały mniejszą iłość go- 
dzin lekcyjnych i nauka w 
nich trwać będzie 4 lub 5 lat. 
Oprócz tego w  Technikach 
Zawodowych będą prowadzo- 
ne wydziały szkolenia zaocz- 
nego. 

Na podstawie dekretu „O 
pracy i szkoleniu zawodowym 
młodocianych" zakłady pracy 
będą zatrudniały młodzież od 
16 lat życia, a nie od 15 jak 
dotychczas. Tak więc młodzież 
po ukończeniu 7 klas szkoły 


tychczasowym prowadzeniu 
treningów była często zbyt 
wielka fala na jeziorze, a prze- 
de wszystkim spóźnione przy- 
jazdy niextórych zawodników, 
dla których trzeba było prze- 
prowadzać osobny trening. Za- 
wody pływackie zorganizowa- 
ne dla miejscowej ludności z 
okazji III Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój 
przyniosły wiele dobrych wy- 
ników, a wśród nich dwa re- 
kordy Polski Gremlowskiego 
i Dzikówny. c 
> b . 

Obóz w Giżycku to już dru- 
gi w tym sezonie obóz, urzą- 
dzany przez sekcję sportu pły- 
wackiego GKKF. Drugi, i wca- 
le nie lepiej zorganizowany. 

Od kierownictwa Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej 
domagamy się odpowiedzi, kto 
ponosi odpowiedzialność za po- 
(zostawienie na 10 dni obozu 
przygotowawczego przed III 
Światowym Zlotem Młodych 
Bojowników o Pokój bez le- 
karza i domagamy się wycią- 
gnięcia w stosunku do win- 
nych odpowiednich konse- 
kwencji. 

Obóz w Giżycku kończy się 
i zawodnicy ptzejeżdżają na 
drugi obóz da. Warszawy. Na 
ostatnie przygotowania spor- 
towców do wystapienia w Ber- 
linie Główny Komitet Kultury 
Fizycznej powinien zwrócić 
szczególną uwagę i nie dopuś- 


cić aby po raz trzeci z winy | 


wladz sportowych obóz był źle 
zorganizowany. 

Oczekujemy także odpowie- 
dzi od WKKF Olsztyn dilacze- 
go na terenie bazy szkolenio- 
wej w Giżycku do dnia dzi- 
siejszego znajduje się olbrzy- 
mia ilość odłamków  zardze- 
wiałego żelaza, drutu kolczas- 
tego, powodujących częste wy- 
nadki zranień uczestników o- 
bozu. Tą sprawą powinien za- 
interesować się również 
GKKF, jeżeli wysyła tam na 
obóz przed Złotem Kadrę Na- 
rodową. 


ji 


uczelniach USA 


Co tydzień rząd Stanów 
Zjednoczonych wydaje pół- 
tora miliarda powta- 
rzamy półtora miliarda! — 
dolarów na zbrojenia. 
Rzecz jasna. że przy ta- 
kich wydatkach braknie 
mu pieniędzy na oświatę. 
Oświata została oddana w 
pacht „prywatnej inicjaty- 
wie“, tj. wielkim monopo- 
lom, które kontrołują każ- 
dą dziedzinę życia w Ame- 
ryce. i 

to dla przykładu, głów 


nym udziałowcem Uniwer- 
sytetu Kalifornii, jest E. M. 


Giannini. właściciel naj- 
większego banku na świe- 
cie „Bank of America“. 


Mniejszym udziałowcem w 
tymże uniwersytecie jest 
magnat naftowy Edwin O. 
Pauley, zastępca do spe- 
cjainych poruczeń sekreta- 
rza stanu USA. A rodzina 
„królów nafty*. Rockefelle- 
rów posiada udziały w u- 
niwersytetach Yale, Har- 
vard, Chicago. Amkerst, 
Vassar ! do społki z dykta- 
torem finansowym USA. 
Morganem kontroluje no= 
wojorski uniwersytet Co- 
lumbra. 


Kapitaliści — wiadomo 
— traktują uniwersytety i 
wyższe uczelnie nie jako 
aśrodki krzewienia wiedzy, 
ale źródło zysków, i in- 
strument wzmocnienia swo 
jej władzy. Potwierdza to 
w pełni artykuł, który u- 
Kazał się w burżuazyjnym 
dzienniku amerykańskim 
„New York Times“ z dnia 
l czerwca br. W artykule 


tym, pod wielomówiącym 
tytułem: „Wyższe uczelnie 
przewidują dalszy spadek 
w zapisach i wzrost ko- 
sztów nauki* autor Ben- 
jamin Fine, analizuje dane 
zebrane przez „Stowarzy- 
szenie pracowników wyż- 
szych uczelni i uniwersv- 
tetów". Oto one: 


„Wyższe uczelnie i u- 
niwersytety spodziewają 
się zmniejszenia ilości za 
pisów tej jesieni o 18 
proc. w stosunku do ub. 
roku.“ 

„W ciągu ostatnich 10 
lat 340 wyższych uczelni 


podniosło koszty opłat 
przeciętnie o 65 proc.; 
największa zwyżka wy- 


niosła 258 proc... 

W tym samym czasie 
koszta utrzymania w tych 
instytucjach wzrosły o 
66 proc... 

Zarobki pozostały na 
tym samym poziomie. 
Roczna pensja profesora, 
mającego żonę i troje 
dzieci, wynosi 4000 dola- 
rów mniej niż bardzo 
skromne minimum \ oblij- 
czone przez komitet Hel- 
lera.“ („Minimum Hel- 
lera“ przewiduje spra- 
wienie jednego palta raz 
na sześć lat, jednej sukni 
płóciennej na rok, jednej 
sukni wełnianej raz na 
pięć lat i żadnych oœ- 
oszczędności)“. 


Widać z tego, że mono- 
polistyezni właściciele uni- 
wersytetów i wyższych u- 
czelni stosują wobec nich 
takie metody, co we wszy- 


stkich innych swoich przed 
siębiorstwach: jak najwyż- 
sze ceny za usługi, jak naj- 
mniejsze płace dla pracow- 
ników. 

I jak najmniejsze wydat 
ki na inwestycje. Nowojor- 
ski komisarz dla spraw o- 
światy, dr L. A. Wilson, 
musiał przyznać (cytujemy 
za wyżej wymienionym ar- 
tykułem): 

„najcięższym proble- , 
mem w dziedzinie oświa 
ty jest zagęszczenie szkół, 
brak potrzebnego za- 
opatrzenia, trudności lo- 
kalowe oraz brak nauczy 
cieli. Koszty ciągle wzra- 
stają...“ 

Polityke wznoszenia nie- 
przebytych zapór na dro- 
dze do wyższego wykształ- 
cenia, nawet dla młodzieży 
warstw średnich; polityke 
morderczej obojętności na 
potrzeby oświaty i wyższe- 
go szkolnictwa, politykę ska 
zywania młodzieży amery- 
Kkańskiej na nieuctwo i 
ciemnotę, przeprowadzają 
władcy Ameryki — milio- 
nerzy:. 

Przygotowując nową woj 
nę światową,  imperialiści 
amerykańscy potrzebują 
żołnierzy. Szczególnie po- 
trzebują żołnierzy młodych. 
I wiedzą, że łatwiej uda się 
im pchnąć młodzież do woj 
ska, uczynić z niej bezwol- 
ne, posłuszne narzędzie ich 
zbrodniczych „planów — je- 
żeli pozbawi się jej wy- 
kształcenia. Cóż, logika nie 
nowa. Hitler też tak my- 
ślał... 


AS 
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podstawowej będzie mogła do 
piero po 2 latach mając 16 lat 
pójść do pracy. Okres tych 
dwóch lat przeznaczony jest 
na naukę w Zasadniczej Szko- 
le Zawodowej, która staje się 
szkołą masową. Młodzież, któ- 
ra pójdzie do zakładu pracy, 
będzie już miała za sobą szko- 
łę i wyuczony zawód. 

Jednakże w- wyjątkowych 
wypadkach do zakładu pracy 
przyjmować się będzie mło- 
dzież 14-letnią. Rada Mini- 
strów w porozumieniu z Cen- 
tralną Radą Związków Zawo- 
dowych określi te dziedziny 
produkcji, w których bedzie 
można zatrudnić młodzież 14- 
letnią. Obowiązkiem zakładów 
pracy będzie w takich wypad- 
kach przyuczenie młodzieży do 
zawodu. 


Likwidacja zawodawych. 
szkół dokszialcających 

Młodzież pracująca obowią- 
zana była dotychczas uczęsz- 
czać do zawodowych szkół do- 
kształcających. Niestety, szko- 
ły te opierające się na usta- 
wie z 1924 roku, nie dawały 
młodzieży właściwego przygo- 
towania do zawodu i nie po- 
zwalały włączyć się jej dosta- 
tecznie szybko w Plan 6-letni. 
Dokształcająca szkoła zawodo- 
wa, która w założeniu miała 
dawać wykształcenie teorety- 
czne, uzupełniające szkolenie 
praktyczne dawane przez za- 
kład pracy, w rzeczywistości 
nie miała określonej specjali- 
zacji i nie dawała młodzieży 
dostatecznego wyszkolenia. Za 
kłady pracy uważały, że uczęsz 
czanie młodzieży do dokształ- 
cających szkół zawodowych 
zwalnia je od szkolenia naj- 
młodszych pracowników. Li- 
kwidacja dokształcającej szko- 
ły zawodowej nakłada na za- 
kłady pracy obowiązek syste- 
matycznego, praktycznego szko 
lenia młodzieży w grupach, 
brygadach i indywidualnie, u- 
zupełnianego kursami zawodo- 
wymi. Szkolenie w zakładzie 
pracy będzie zakończone egza- 
minem, składanym przed za- 
kładową komisją egzaminacyj- 
ną. 


Nowe kompetencje 
Centralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego 


Reorganizacja szkolnictwa 
zawodowego pociaga za sobą 
zwiększenie nacisku na szko- 
lenie robotników specjalnie 
dla potrzeb rozbudowującego 
się przemysłu, a zwłaszcza dla 
potrzeb wielkich inwestycji 
sześciolatki. Szkolenie kadr ro 
botników w Zasadniczych Szko 
łach Zawodowych i Szkołach 
Przysposobienia Zawodowego 
jak również ogólny nadzór pe- 
dagogiczny nad nauczaniem i 
wychowaniem młodzieży w 
szkołach prowadzonych przez 
Ministerstwa Gospodarcze be- 
dzie głównym zadaniem Cen- 
tralnego Urzędu Szkolenia Za- 
wodowego. Nowe kompetencje 
CUSZ-u określa „Rozporządze- 
nie Rady Ministrów w sprawie 
prowądzenia szkolenia zawodo 
wego” oraz „zakresu działania 
CUSZ*. 


Szczególnie wielkie zadania 
czekają na CUSZ w dziedzinie 
podniesienia na wyższy poziom 
pracy wychowawczej w szko- 
łach zawodowych, a także 
przygotowania nowych kadr 
nauczycielskich dla szkół za- 
wodowych. 


Co daje młodzieży 
reorganizacja 
szkolnictwa zawodowego 


Przede wszystkim skraca o- 
kres nauki w szkole i daje po- 
głębioną specjalizację. Przed 


ników o Pokój w Berlinie, 
VANE MORICANDIAN z 


— Pragnę na wstępie — 
powiedział tow.  Morican- 
dian — przekazać młodzie- 
ży polskiej serdeczne po- 
zdrowienia od całej mło- 
dzieży Gwinei. Pilnie śle- 
dzimy wszystkie wasze o- 
siągnięcia w walce o pokój 
i zbudowanie socjalizmu w 
Polsce. Wasze zwycięstwa 
dodają nam sił w naszych 
uporczywych zmaganiach — 
o wyzwolenie naszej ojczy- 
zny spod ucisku francu- 
skich kolonizatorów. 


— Opowiedzcie nam, 
proszę o sytuacji narodu 
gwinejskiego. 


— Nasz naród, zwłaszcza 
nasza młodzież brała 
czynny udział w walce z 
faszyzmem. W 1945 r. rząd 
francuski zagwarantował 
nam konstytucyjnie prawa 
polityczne: wolność słowa, 
prasy, prawo zrzeszania się 
w związkach zawodowych 


przemysłu 


reorganizacją uczeń Gimna- 
zjum Przemysłowego i Liceum 
Zawodowego musiał uczyć się 
5 — 6 lat w dwóch szkołach 
najczęściej, zanim otrzymał dy 
plom technika. Ukończenie 
dwóch szkół nie dawało ściśle 
określonej specjalizacji. Tech- 
nik nabywał wiadomości z wie 
lu dziedzin, znał powierzchow- 
nie kilka kierunków, a żadne- 
go na tyle dobrze, żeby z miej- 
sca rozpocząć samodzielną pra- 
cę w fabryce. Absolwenci l- 


ceum II stopnia musieli przez . 


pewien czas w zakładach pracy 
uczyć się po prostu w danym 
dziale produkcji. Obecnie u- 
czeń z ukończoną Szkołą Zawo 
dową po 4 latach nauki i prak- 
tyce w zakładzie pracy, odpo- 
wiadającym kierunkowi danej 
szkoły, zostaje specjalistą w 
takiej lub innej dziedzinie. 


Ten sam cel przyświeca Za- 
sadniczym Szkołom  Zawodo- 
wym. 2-letnia Zasadnicza Szko 


ła Zawodowa, zastępująca da-| 


wne 5 typów szkół I stopnia, 
daje obecnie wykwalifikowa- 
nego robotnika ze ściśle okre- 
śloną specjalizacją. Np. uczeń 
kończący szkołę metalowa 
przedtym otrzymywał kwalifi- 


kacje ślusarza. Jakiego ślusa- | 


rza? O tym ani szkoła ani on 
bliżej nie wiedzieli. Teraz zaś 
wiemy, że wyjdą z Żasadni- 
czych Szkół Zawodowych ślu- 
sarze maszyn rolniczych, ślu- 
Sarze maszyn 
ślusarze odlewniczy itp. 


Młodzieży pracującej reor- 
ganizacja ułatwia przede wszy- 
stkim dostęp do Technikum 
dla Pracujących i do Techni- 
kum Zaocznego. Ci, którzy 
nie będą uczęszczać do tych 
szkół, szkoleni będą w zakła- 
dach pracy. W szkołach wpro- 
wadzone zostaną nowe progra 
my oparte o zasady socjalisty- 
cznej produkcji, ściśle związa- 
ne z daną gałęzią przemysłu. 
Warsztaty szkolne otrzymają 
wspaniałe wyposażenia. 


Reorganizacja szkolnictwa 
zawodowego niewątpliwie 
zwiększy poważnie dopływ wy 
kwalifikowanych młodych ro- 
botników do przemysłu. Już 
dotychczasowe osiągnięcia 
szkolnictwa zawodowego wska 
zują, jak wielkie rozmiary bę- 
dzie mógł osiągnąć ten dopływ 
po reorganizacji. 


W ubiegłym roku szkolnym 
420 tysięcy uczniów uczęszcza- 
ło do Szkół Zawodowych. W 
czerwcu br. mury szkolne opu- 
ściło 27 tys. absolwentów Tech 
ników Zawodowych oraz 89 
tys. absolwentów Szkół Za- 
wodowych. Podczas wakacji 
74.300 uczniów rozpoczyna 
praktyki w zakładach pracy. 
Szkoły Zawodowe korzystają 
obecnie z 2.012 warsztatów, w 
tym 1.200 warsztatów mecha- 
nicznych. Wartość produkcji 
warsztatów szkolnych w roku 
1951 przekroczy 230 milionów 
złotych. Niedostateczne zaopat- 
rzenie młodzieży szkół zawo- 
dowych w podręczniki ulegnie 
zmianie w przyszłym roku 
szkolnym. Powołane Państwo- 
we Wydawnictwo Szkół Zawo- 
dowych w 50 procentach dô- 
starczy podreczników dla Szkół 
Zawodowych, obók podręczni- 
ków wydrukowanych przez in- 
ne wydawnictwa, 


Nowy system szkolenia za- 
wodowego wpłynie niewątpli- 
wie na pogłębienie specjaliza- 
cji szkoły i jej wysoki poziom 
wychowawczy, wyrabiający w 
młodzieży entuzjazm dla so- 
cjalistycznego budownictwa I 
gotowość poświęcenia wszyst- 
kich sił dla wielkiego dzieła u- 
przemysłowienia kraju. 


A. MARKOWSKA 


precyzyjnych. | 


Amerykańskie „głosowanie” 


Kto za 


propozycją, proszę podnieść ręke... 


Po wielkim reportażu fil- 
mowym „Zwycięstwo  chińs. 
skiego narodu“ wszedł na na- 
sze ekrany nowy kolorowy 
film o charakterze dokumen- 
talnym „Świt nad Żółtą Rze- 
ką". Jest to wspaniała opo- 
wieść © życiu dzisiejszych 
Chin, o przeobrażeniach ludzi 
i kraju, o budowaniu socjali- 
stycznej przyszłości. 

Film ten, jak i poprzedni, 
jest wynikiem twórczej współ 
pracy filmoweów radzieckich 
z młodą kinematografią chiń- 
ską. Powstał w rezultacie ro- 
cznego przeszło pobytu w Chi- 
nach ekipy Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych im. Gorkie- 
go w Moskwie oraz wydatnej 
pomocy Wytwórni Filmowej 
w Pekinie. Głównym reali- 
zatorem filmu jest znakomity 
reżyser radziecki Sergiusz Ge- 
rasimow, twórca dzieł takich 
jak „Młoda Gwardia“ i „Mia 
sto młodzieży”. 


Ambicją i zamierzeniem 
zespołu było stworzenie 
wszechstronnego reportażu o 


Ludowych Chinach, który by 
— przy zachowaniu charak- 
teru dokumentalnego — był 
równocześnie dziełem fabu- 
larnym. Bohaterami akcji mie 
li być autentyczni ludzie no- 
wych Chin. Film Gerasimowa 
zrealizował w pełni te zało- 
żenia. „Świt nad Żółtą Rze- 
ką“ jest filmem dokumental- 
no-fabularnym, w którym au- 
tentyczny materiał otrzymuje 
wysoce artystyczną formę. 
Dziennikarski reportaż fil- 
mowy osiągnął wyższy sto- 
pień, stał się lilerackim vpo= 
wiadaniem. 


SZCZĘSI 


..proszę opuścić, 


Autorzy filmu starali się 
wydobyć i ukazać najistotniej 
sze elementy zaszłych prze- 
mian; na drobnych codzien- 
nych wydarzeniach, jak i na 
wielkich wypadkach history- 
cznych pragnęli pokazać na- 
rodziny nowego, lepszego ży- 
cią. r 

Przeciwstawieniem dnia dzi- 
siejszego jest długi miniony o- 
kres dziejów, w którym na- 


ród chiński pozostawał w 
niewoli feudalnej, a w ostat- 
niej jego fazie uległ także 


wyzyskowi imperialistycznych 
łupieżców, traktujących ov- 
szar Chin. jako rentowną ko- 
lonię. 

Pierwsza część filmu zazna 
jamia nas z tą smutną prze- 
szłością. wprowadza w nędzę 
i tragedię milionów prostych 
ludzi — chłopów i robotników 
— eksploatowanych przez ro- 
dzimych feudałów i obcych 
kapitalistów. Wspaniałe pom- 
niki kultury i cywilizacji chm 
skiej powstałv z potu i pra- 
cy ludu. Obok tego przesu- 
wają się przed oczyma wi- 
dzów luksusowe dzielnice eu- 
ropejskie — otoczone  zasie- 
kami, poteżne gmachy koncer 
nów handlowych, placówki 
dyplomatów, bloki ponurych 
więzień, w których zamykano 
tysiace patriotów wielkiego 
narodu chińskiego. 


Długo toczyła się krwawa 
walka ludu chińskiego z prze 
mocą i wyzyskiem, walka c 
prawą spoleczne. Ale dopiero 
zwycięstwo Wielkiej Rewoln- 
cji Socjalistycznej w Rosji 
stworzyło ludowi chińskiemu 


JWEGO JUT. 
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perspektywy zrzucenia  jarż= 
ma feudalno - kapitalistycz- 
nego. Wzrasta rewolucyjna 
świadomość mas ludowych, 
tworzy się Komunistyczną Par 
tia Chin, która bierze w swo- 
je ręce kierownictwo i odpo- 
wiedzialność za losy narodu. 
Film w dużym. lecz wymow- 
nym skrócie pokazuje okres 
historii od roku 1821 (to jest 
daty pierwszego zjazdu Par- 
tii) do 1 października 1949 ro- 
ku — uroczystego dnia prokla 
mowania Chińskiej Republiki 
Ludowej 


Taka kompozycja filmu 
przez kontrast i powiązanie 
z przeszłością dobrze uwy- 


pukla główną końcową cześć 
reportażu Rozumiemy przez 
to głębiej i jaśniej przesuwa- 
iące się licznie obrazy życia 
narodu 1 kraju wyzwolonego 
od wroga, kraju. który prze- 
Żywa proces głębokich prze- 
mian politycznych i społecz- 
hych. 

Najcenniejszą zdobyczą Chin 
Ludowych jest nowy czło- 
wiek. On to swoim ogrom- 
nym wysiłkiem buduje po- 
kojową, szczęśliwą przysz- 
łość dalszym pokoleniem. To- 
też film stara się pokazać o- 
siągnięcia i zdobycze narvdu 
zawsze poprzez człowieka. 

„Świt nad Żółtą Rzeką" o- 
gląda się z wielkim zaintere= 
sowaniem. 

Za film ten otrzymali reali- 
zatorzy ostatnio zaszczytne od- 
znaczenie w postaci Nagrody 
Stalinowskiej pierwszego sto- 
pnia. 


(ig) 


MUSIMY IM POMÓC! 


Młodzież Gwinei przygolowuje się do Zlotu w ciężkich 
| warunkach niewoli 1 wyzysku 


i organizacjach społecznych. 
Otrzymaliśmy te swobody 
dzięki udziałowi komuni- 
stów w ówczesnym rządzie 
Francji. Oni wywalczyli 
nam te prawa. 

Gdy komunistów usunię- 
to ż rządu — konstytucja w 
rękach burżuazji francu- 
skiej stała się tylko Kwist- 
kiem papieru. 


Za nawoływanie do walki 
o pokój, o wyzwolenie na- 
rodowe i społeczne — wła- 
dze francuskie zamknęły 
naszą gazetę „Coup de 
Bambou“ i skazały redak- 
cję na zapłacenie 1 miliona 


franków kary. 20 tysięcy 
Gwinejczyków — członków 
partii RDA, (Afrykańskie 


Zrzeszenie Demokratyczne) 
Związków Zawodowych i 
Związku Młodzieży Gwl- 
nejskiej — znajduje się w 
więzieniu tylko za pragnie- 
nie wolności i lepszego žy- 
cia. Tysiące innych Gwinej- 
czyków wyrzucono z pracy 


, 


(Wywiad z Sekretarzem Związku Młodzi 


Wśród delegatów na Międzynarodową Konferencję Zrze- 
szenia Górników znajdował się również sekretarz Fede- 
racji Górników Gwinei Francuskiej i zarazem sekretarz 
generalny Demokratycznego Związku Młodzieży Gwinej- 
skiej — tow. SAVANE MORICA NDIAN. W związku ze 
zbliżającym się III Światowym Zlotem Młodych Bojow- 
zwróciliśmy się do TOW. SA- 
zapytaniem, jak młodzież Gwi- 
nei walczy e wolność i niepodległość swej ojczyzny. jak 
walczy o pokój, jak przygotowuje się do Zlotu. 


za sympatie do ruchu wy- 
zwoleńczego. Bezrobocie + 
jest u nas powszechne, ale 
nawet ci, którzy mają pra- 
cę — żyją w okropnych wa- 
runkach na skutek głodo- 
wych zarobków. Dzieci do 
lat 10 w ogóle nie noszą u- 
brań. Zaledwie 3 proc. dzie- 
ci uczęszcza do szkół pod- 
stawowych, natomiast wie- 
"le ich już w wieku lat 14 
rozpoczyna pracę w kopal- 
niach, Inne od lat 5 mu- 
szą pomagać w pracy mat- 
ce czy ojcu, pasąc kozy lub 
owce. 

Warunki pracy i trakto- 
wanie czarnych robotników 
uraga godności ludzkiej i 
podstawowym zasadom 
bezpieczeństwa pracy i hi- 
gieny. Ogromna większość 
naszego narodu mieszka Ww 
szałasach, w małych i nędz- 
nych wsiach, oddzielonych 
od siebie gęstym, nieprze- 
bytym lasem. 


— Jak naród gwinejski 
walczy o wolność i jaki jest 
w tym udział młodzieży? 


— Walką naszą kieruje 
partia RDA, biorą w niej 
aktywny udział Zwiazki 
Zawodowe i Związek Mło- 
dzieży Gwinejskiej. W.okrę 
gu przemysłowym Conacry 
czarni robotnicy walczą o 
swe prawa, o szkoły, żłob- 


go bowiem są 


ki i przychodnie lekarskie, 
o świadczenia rodzinne, u- 
bezpieczenia i renty — te- 
całkowicie 
pozbawieni. Związek Mło- 
dzieży Gwinejskiej organi- 
zuje akcję uświadamiającą 
wśród młodzieży, zwalcza 
ciemnotę i zacofanie, mobi- 
lizuje do wałki. Nasz na- 
ród nie będzie miesem ar- 
matnim francuskich właści- 
cieli gwinejskich kopalni! 


Pomimo terroru policyj- 
nego zebraliśmy ponad 50 
tysięcy pndnisów pod Ape- 
lem Sztokholmskim i ma- 
nifestowaliśmy 1 maja; o- 
becnie rozpoczynamy Ple- 
biscyt Pokoju. 


— Jak Związek Młodzie- 
ży Gwinejskiej prczygotowu- 
je się do MI Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników 
o Pokój? ! 


— Związek nasz mobili- 
zuje do Zlotu 200.000 mło- 
dzieży. Organizujemy ze- 
brania w całym kraju, w 
czasie których wyjaśniamy 
znaczenie Zlotu w ogólno- 
światowej walce o pokój. 
Entuzjazm i chęć wzięcia 
udziału w Zlocie są wielkie. 
Każdy chciałby pojechać i 
zademonstrówać wraz z 
braćmi ze Związku Radzie- 
ckiego, krajów demokracji 


eży Gwinejskiej tow. Savane Moricandian) 


a 

s 

ludowej i kapitalistycznych s 
— wspólną wolę walki o : 
pokój przeciw imperialisty- : 
cznym podżegaczom. s 
Jednak warunki materia! z 
ne nie pozwalają nam wy- : 
słać więcej niż 2 delegatów. = 
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$c naród gwi- 
nie naniechą walki 
dopóki wiiśta w naszym 
kraju, jego przemysł, zie- 
mia i »ev>etwa nie przej- 
dą w re> luda, 
Rozmowe przeprowadzil 
STANISŁAW SOŁTYSIAK 


U sytuacji w literaturze dla młodzieży 


(Fragment referatin wygłoszonego na Plenum ZG Związku Liięratów Polskich) 


| Grzegorz Lasota i Henryka Broniatowska | 


Mtodzież to cenna kadra bu- 
downiczych socialistvcznego 
jutra leiaiego sprawa mio- 
dzicży, sprawa wychowania 
tosięcy odważnych pełnych mi 
łości Ojczyzny chłopców i 
dziewcząt. jest sprawą naszej 
przeszłości. Literatura jest 
wielkim wychowawcą. Lite- 
ratura ksztaituję świadomość, 
czynnie wpływa na działanie i 
postępowanie ludzi. 

Właściwośtią literatury bo- 
wiem jest to. że pokazując 
wszystkię strony rzeczywisto- 
ści, jakgdyby przekłada je na 
język ludzkiego życia — na 
przykładach konkretnych lu- 
dzi, które młodzież łatwo mo- 
że odnieść do swych własnych 
życiowych doświadczeń. Pisarz 
oddziałvwa na świadomość 
młodzieży. organizuje świado- 
mość, hoduje w niej to co do- 
bre i walczy z tym, co zacofa- 
ne. Dłatego pisarz nie może 
być widzem, obserwatorem. 
lecz winien być aktywnym bu- 
downiczym nowego życia, dla- 
tego musi z czujnością spost- 
rzegać kierunek życia i sam 
wpływać na nie kierunkiem 
swej twórczości. 

Mówiąc o wychowawczym, 
pedagogicznym charakterze li- 
teratury pamiętajmy, że nie- 
zwykie ważnym problemem 
jest wybór wzoru osobowego. 

Młodzież lubi wzorować się 
w swym życiu j postępowaniu 
na wielkich ludziach, których 
działalność służ$” sprawie lu- 
du, sprawie postępu. Literatu- 
ra musi ukazywać ten wzór, 
zarówno przez odtwarzanie w 
książkach życia takich ludzi, 
jak Waryński czy Dzierżyński, 
lub przez stwarzanie typo- 
wych, postaci bohaterów socja 
Ństycznego budownictwa. Po- 
kazać prawdziwą, porywającą 
1 wzruszającą postać młodego 
człowieka, pokazać kształto- 
wanie się jego charakteru, po- 
kazać, jak w procesie nieustę- 
pliwej walki klasowej wyku- 
wa się jego świadomość i jego 
moralncść — oto zadania na- 
szych pisarzy. 

Nie chcemy literatury cu- 
kierków. Nie chcemy lukro- 
wanych bohaterów. Nasza li- 
teratura winna pokazywać po- 
zytywnego bohatera w proce- 
sie rozwoju, w procesie walki 
starego z nowym, w procesie 
krzepnięcia jego postawy w 
ludzkim, serdecznym kolekty- 
wie. Winna to być postać na- 
rysowana wszechstronnie, z ca 
łą prawdą artystyczną, w ca- 
łej pełni wzruszeń, przeżyć i 
konfliktów. 2 

Ale musi to być postać czło- 
wieka naszych, wspaniałych 
czasów budownictwa, a nie 
sztucznie przeniesiona na kar- 
tv książek sylwetka pełnego 
„wewnętrznych sprzeczności 
dziecka Środowisk inteligenc- 
kich lat międzywojennych. 

Oznacza to również, że nie 
wolno nam spełzać na pozycje 
naturalizmu psychologiczne- 
go, na pozycje pokazywania w 
tych samych wymiarach pozo- 
stałości starego, jak i tego, co 
nowe. Zawsze musimy umieć 
przekonywająco pokazać zwy- 
cięstwo nowego, moralną i hi- 
storyczną przewagę nowego. 


Uznając za podstawowe za- 
danie literatury dla młodzie- 
ży wskazywanie przykładów 
godnych naśladowania, z całą 
ostrością przeciwstawiamy się 
zamaskowanej formie solida- 
ryzmu społecznego, wyrażają- 
cej się w następującym twier- 
dzeniu: „Dla młodzieży trzeba 
pisać tylko o rzeczach dobrych 
i szlachetnych Nie należy 
mówić o rzeczach złych i brud- 
nych". 

Nieprawda. 

Młodzież nie żyje pod szkła- 
nym kloszem w ponadczasowej 
i ponadklasowej próżni, Win- 
niśmy uodpornić młodzież na 
wpływ wroga klasowego, uczu- 
lić na jego działanie, nauczyć 
r zpoznawać wroga, mobilizo- 
wać nienawiść młodzieży prze- 
ciw wszelkim wrogom socja- 
lizmu, 

Maksym Gorki pisał: 

„Życie jest urządzone w 
tak diabelnie kunsztowny 
sposób, że nie umiejąc nie- 
nawidzić, nie można szcze- 
rze kochać. ślbrazy wrogów 
w książce dla dzieci powin- 
ny budzić nienawiść i wstret. 
Kiasowaą nienawiść powinna 
wyrastać właśnie z oerganicz- 
nego wstrętu do wroga, ja- 
ko do istoty niższego rzędu, 
a nie ze strachu przed siłą 
jego cynizmu i okrucień- 
stwa“. 

Jednym słowem książki dla 
młodzieży, tak jak książki dla 
dorosłych, winny przedstawiać 
całą skomplikowaną dialekty- 
kę życia, cały czuły mecha- 
nizm walki klasowej. Pisarz 
jodnak powinien pamiętać, że 
dła młodzieży trzeba umieć 
przedstawić sprawy trudne i 
skomplikowane w sposób spe- 
cjalnie interesujący, jasny 1 
zrozumiały, 

Jednym słowem — być pi- 
sarzem dla młodzieży — zna- 
czy to być troskliwym wycho- 
wawcą młodzieży. 

$ + LJ 

W literaturze dla młodzieży 
jedno z centralnych miejsc w 
tematyce utworów winna za- 
jąć nowa, socjalistyczna szko- 
ła. 

Zadanie naszych pisarzy po- 
lega na tym, aby dać literacki 
obraz życia szkoły, konfliktów, 
radości i smutków, które mło- 
dzież w szkołe przeżywa, po- 
móc, przyśpieszyć proces pow- 
stawania nowej szkoły. 

Tleż dramatyzmu, ileż tema- 
tów dla pisarza kryje walka 
o podnoszenie poziomu pracy 
naukowej i wychowawczej w 
szkole, walka o wyniki nau- 
czania i nowy, socjalistyczny 
stosunek do nauki, takie za- 
gadnienia, jak socjalistyczna 
dyscyplina pracy, problem: 
ściągać czy nie ściągać, pod- 
powiadać,$czy nie podpowia- 
dać. Ileż tematów nasuwa pra- 
ca kolektywu, stosunek kolek- 
tywu do jednostki. 

Problem szkoły — to rów- 
nież problem szkoły zawodo- 
wej, to ukazanie piękna pra- 
cy, to udowadnianie na kon- 
kretnych przykładach ludzi, 
że robotnik ma u nas nieogra- 
niczone możliwości rozwoju, że 
ukończenie szkoły zawodowej, 
a potem praca w fabryce, nie 
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ERZY PIORKOW. 


Motto: 


„Żyłem ni- długo, lecz 
żyłem”, } 
FELIKS DZIERŻYŃSKI 


I 

Z tłumu wysunął się młody 
jeszcze mężczyzna z niesfor- 
nie rozwianą czupryną. 

Ludzie, dość szczelnie wy- 
pełniający warsztatową salę, 
spoglądali na niego ciekawie. 
Niektórzy z nich, widać przy- 
jaciele i znajomi. poczeli ha- 
łaśliwie kiaskać w dłonie. 

On w podziękowaniu skło- 
nił głowę, jak to czyni zwykle 
zapaśnik przed walką wobec 
zgromadzenia wielbicieli. Ru- 
chem nie pozbawionym kokie- 
terii odgarnął włosy znad 
czała: 

— Ja tutaj, towarzysze — 
zahuczał głębokim basem — 
przychodzę od naszej ukocha- 
une, Polskiej Partii Sociali- 
stycznej, która zawsze nam 
mówiła i mówi. że wszyscy 
Polacy, jęczący w moskiew- 
skiej niewoli. są sahie braćmi. 
Jedna jest nasza matka — tu- 
taj głos mu se przejęcia 
załamał -— i wszyscy my jej 
dzisiaj biedni, spętani syno- 
wie... T 
Tłum przysłuchiwał sie mów- 
cy. Mówi? dość gładko. poto- 
czyście, dopomagając sobie w 
miarę gestykulacja rąk. 

Ale gdy w końcu zamilkł 
na chwilę dla nabrania od- 
decht i na sali zapadła chwi- 
la ciszy, rozległ się czyjś głos, 
pełen aietajonej złości: 

— A jax cl fabrykant do 
spółki ze stójkowym gebę sku- 
je, albo jak psa na bruk wy- 
rzuci, to też będziesz się z nim 
bratał i ogonem koło niego 
merdał? 

Wtedy cała sala ożyła. Za- 
szumiało od rzucanych pół- 
głosem potakiwań, szyderstw, 
zapytań. 

Spod okna ktoś zawołał: — 
Dajcie skończyć jednemu — 
potem niech drugi powie swo- 
je... 

"Za nim coraz więcej głosów 
naparło na mówcę: 

— Mów swoje, ale prędko! 

Młody, jasnowłosy chłopak, 


stojący niedbale z rekami za- 
łożonymi na piersiach, gwizd- 
nął przeraźli-vie, a gdy zebra- 
ni przycichli, krzyknął wyzy- 
wająco: 

— Jakeś partyjny, to mów 
futaj o nas, a nie o burżu- 
jach albo niebieskich migda- 
łach... 

Mówcy krew nabiegła do 
twarzy. Z miejsca stracił pa- 
nowanie nad sobą. 

— Nie wierzysz mi? — za- 
grzmiał. — A kto ja jestem — 
wyskrobek jaki? Sroce wypa- 
dłem spod ogona? Przyjrzyj 
się, a dobrze — odsunął wło- 
sy. opadłe znowu na czoło — 
widzisz moje ślusarskie ręce? 
— Bozczapierzył obi. dłonie 
sękate. pokryte jeszcze reszt- 
kami smarów. 

— Chodź Piotrowino bosa, 
chodź niewierny Tomaszu. Je- 
śli nie wierzysz — poczuj swo- 
j”go po robotniczych rękach! 

Zamilzł na chwilę, aby za- 
czerpnąć oddechu, Wtedy z 
głębi warsztatu, spod okna o- 
zwał się ten sam głos. 

— Ale nie po głowie... 

Gdzieś z drugiej strony 
bzyknął zaraz chichot. 

Ludzie odetchnęl: swobod- 
niej. Rozglądali sie wokół, co 
prawda wyczekująco i miłcz- 
kiem. ale *uż coraz częściej 
tśmiechali się porozumiewaw- 
czo. 

Tymczasem mówca zaperzył 
się nie na żarty: 

— Czego chcesz od głowy? 

Natychmiast ten sam głos, 
wyraźnie rozradowany, od- 
krzyknął z ukrytą drwiną: 

— Oleju do nic; nalać, bo 
wyschio! 

Teraz już niczym nie poha- 
mowany wybuch śmiechu za- 
auczał wokoło. 

Robotnicy śmiali się szero- 
ko, niektórzy zataczali się, jak 
pijani. Śmiali się pokryci si- 
wizną majstrowie i niedomyte 
gołowąsy - terminatorzy. 

Ślusarze i :owale, maszyni- 
ści 1 palacze, kotlarze i bla- 
charze — ci wszyscy, którzy 
stanowili załogę kolejowych 
warsztatów naprawczych na 
dalekim, worszawskim przed- 
mieściu: Bródnie, 
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oznaczają kresu drogi życio- 
wej, lecz wręcz przeciwnie, 
dla ludzi chętnych do nauki i 
pracy oznaczają początek tej 
drogi. 

Problem szkoły zawodowej 
— to problem pokazania pięk- 
na poszczególnych zawodów, 
a szczególnie górniczego i hut- 
niczego, to pokazanie jak zwol- 
na zaciera się przeciwieństwo 
między pracą fizyczną a umy- 
słową, (racjonalizatorstwo i 
wynalazczość robotnicza). 
Twórczość dla młodzieży nie 
ogranicza się do terenu szko- 
ły. 'Tysiące młodych chłopców 
i dziewcząt pracuje przy bu- 
dowie Nowej Huty, elektrowni 
w Jaworznie, fabryki samo- 
chodowej na Żeraniu, przy bu- 
dowie wielkiego kombinatu 
włókienniczego w Piotrkowie, 
w spółdzielniach produkcvi- 
nych, w Państwowych Gospo- 
darstwach Rolnych. Ich wiel- 
ki wysiłek nie znalazł jeszcze 
właściwego odbicia w naszej 
literaturze. Winniśmy przecież 
wychowywać tę, młodzież w 
duchu miłości i poszanowania 
pracy, jako najpotężniejszej 
humanistycznej siły, która po- 
zwala człowiekowi przekształ- 
cać Świat i jednocześnie prze- 
kształca samego człowieka. 

Zadanie nasze polega na 
tym, by unaocznić młodzieży 


perspektywy socjalizmu, to 
znaczy pokazać jej, że życie 
aczkolwiek trudne, staje się 


coraz lepsze, coraz radośniej- 
sze, to znaczy pokazać, że każ- 
dy młody chłopiec, czy dziew- 
czyna, żyjący w naszej epoce. 
ma przed sobą do spełnienia 
wielkie zadanie, bez względu 
na to, czy jest Ślusarzem, czy 
brygadierem, czy zwykłym ro- 
botnikiem ziemnym. gdyż od 
jego udziału w budowie i mi- 
lionów jemu podobnych robot- 
ników, zależy przyszłość. 

Pisząc o młodzieży pamiętaj- 
my również o tym, że przewo- 
dzi jej, prowadzi do walki i 
wychowuje według wskazań 
Partii — Związek Młodzieży 
Polskiej i kierowane przez 
ZMP harcerstwo. Nie można 
słusznie pisać o życiu młodzie- 
ży w naszym ustroju, pomija- 
jąc rolę organizacji ZMP-ow- 
skiej, nie rozumiejąc, że ZMP 
stanowi czołowy oddział pra- 
cującej i uczącej się młodzie- 
ży — jak to miało miejsce w 
scenariuszach filmowych Star- 
skiego i Rojewskiego. Dlatego 
nasi pisarze winni zapoznać się 
z pracą naszej młodzieży, z jej 
nauką, winni wszechstronnie 
poznać nową szkołę, brygady 
SP, wreszcie muszą zapoznać 
się z pracą Związku Młodzieży 
Polskiej i organizacji harcer- 
skiej. Bez dokładnej, grunto- 
wnej znajomości tematu nie 
można stworzyć  wartościo- 
wych książek. Bez dokładne- 
go i wnikliwego zrozumienia 
problemów młodego pokołenia 
Polski Ludowej nie możra czy 
nić artystycznych uogólnień, 
niezbędnych w twórczości pi- 
sarzy realizmu socjalistyczne- 
go. 


Autorytet mówcy prysł od 
owych jędrnych pokrzykiwań, 
jak bańka mydlana. Niefor- 
tunn pyskacz cisną? więc ze 
złości własnym kaszkietem o 
ziemię, 

Ale śmiech zebranych trwał 
niedługo. 


Czerstwy jeszcze staruszek, 
który stał bodajże najbliżej 
niefortunnego mówcy i z za- 
dowoleniem drapał się w bro- 
dę podczas owej słownej u- 
tarczki, nie spuszczał ani na 
chwilę swych chytrych. wier- 
cących jak Świder oczek, ze 
smukłego, wysokiego mężczy- 
zny, którv przed chwilą tak 
skonfundowe' mówcę. 

Gdy tylko śmiech przycichł, 
on z kolei rozdarł się na całe 
gardło: 

— Takiś mądrala, to teraz 
ty pokaż, co za olej masz w 
głowie: z makowych łebków, 
czy z rzepaku? 

Wyciągnął suchy, zakrzy- 
wiony palec w kierunku po- 
krzykiwacza. Ale tamten nie 
stropił się ani na chwilę. Roz- 
rzucił szerzej poły marynarki, 
ugiął nieco nogi w kolanach 
i przekornie sie uśmiechnął: 

— A ty, dziaduwiu, nie 
spróbuje:-? — zagadnął we- 
soło. 

Staruszek troche się prze- 
straszył.  amiewnie błysnął 
oczkami zza okularów. 

— O mnie starego, nie kło- 
pocz się, nie martw. Już ja 
swoje powiem i tobie, i wszy- 
stkim, ale! ty — z przejęcia 
pycha? śliną, aż najbliżsi u- 
sunęli się nieco, a wokół utwo- 
rzy? się wąski, pusty krąg — 
ale ty tutaj się nie wykręcaj, 
nie zagaduj, tylko mów, jak 
innym nie dajesz! 

'Te słowa trafiły do przeko- 
nania zebranym. 

— Mów, mów! — zahuczało 
wokół. 

Feliks, on to by? bowiem, 
tylko na to właśnie czekał. Za- 
raz, przeciskając się przez ze- 
branych, raźno poszedł do 
przodu. 

Izba warsztatowa, w której 
odbywało się zebranie, była 
dość obszerna, ale ciemna, ni- 


ska i na Skutek tego duszna. 


Przybliżenie się naszych pi- 
sarzy do życia wzbogacj naszą 
literaturę o czynnik najważ- 
niejszy, nasyci ją romantyz- 
mem budownictwa, patosem 
pracy i nauki. 

W naszych utworach potra- 
filiśmy dotychczas ukazywać 
romantyzm rewolucyjnej wal- 
ki, natomiast nie potraliliśmy 
jeszcze wyrwać się ze starych 
konwencjj literackich i ukazać 
nowe. nieznane starej literatu- 
rze zjawiska patosu pracy, zja- 
wiska romantyzmu budownic- 
twa. Wydobyć romantyzm z 
rzekomo niepozornych zdarzeń, 
pokazać to, czego w codzien- 
nym natłoku zdarzeń młodzież 
sama uświadomić sobie nie 
jest w stanie — oto zadanie 
naszych pisarzy. 

Gorki pisał: 


„Charaktervstyczne dla 
psychiki dziecka jest dążenie 
do tego, co wspaniale i nie- 
zwykłe. Wspaniałe i niezwy 
kle w naszym kraju jest 
to nowe, co stwarza rewo- 
lucyjną energie klasy robot- 
niczej. Na tym właśnie na- 
leży koncentrować uwagę 
dzieci. to powinno być ma- 
teriałem dla ich społecznego 
wychowania". 


Przepajanie naszej twórczoś- 
ci dla młodzieży romantyzmem 
budownictwa i ukazywanie w 
naszych dziełach typowych bo- 
haterów epoki — stanowi pod- 
stawowe zadanie literatury dla 
dzieci i młodzieży. 


Czy oznacza to, że mamy o- 
graniczać skalę naszych utwo- 
rów do jednego tematu? Czy 
inne tematy i formy środków 
wyrazu nie są nam potrzebne? 

Nie może być większej nie- 
dorzeczności od  usiłowań 
zwężania tematyki i formy li- 
teratury dla młodzieży. Nie 
może być większej „nadgorli- 
wości“ jak walka z elementa- 
mi przygody w literaturze dla 
młodzieży. 

Rzecz nie polega na tym. 
że ta czy inna forma jest szko- 
dliwa, czy że ten czy innv te- 
mat jest  niewychowawczy. 
Rzecz polega na tym, aby kon- 
sekwentnie wszystkie elemen- 
ty utworu podporządkować na 
czelnej zasadzie ideow'ego wy- 
chowania, aby miedzy treścią 
ideową ksiażki, a poszczegól- 
nymi opisanymi wypadkami 
nie było sprzeczności. Chodzi 
o to, aby chwyty literackie, 
„Smaczki“ literackie, dążność 
do dramatyzmu akcji — nie 
dyktowały idei utworu, wręcz 
przeciwnie, by idea utworu o- 
kreślała fabułę, konstrukcje i 
styl utworów. 

Właściwe wychowanie mło- 

zieży. rozwijanie jej intelek- 
tu, charakteru, postawy ide- 
owej — wymaga od nas od- 
działywania całym frontem, 
wszystkimi rodzajami literac- 
kiej broni. 

Potrzebna nam jest powieść 
historyczna, zaznajamiająca 


naszą młodzież z najważniej- 
szymi wydarzeniami z historii 
naszego 


narodu. z historią 


Ludzi było nie tak dużo, oko- 
ło czterd”1 stu, ale wypełniali 
zbitą falą wszelką wolną prze- 
strzeń, Stoły imadła i narzę- 
dzia usunięto na bok, pod ścia- 
ny. Przyb li bowiem tutaj 
także deleg-ci z parowozowni 
i od dróżnixków. 

Feliks. i.se prz . ten zwar- 
ty, ciekawie obrzucajacy go 
pojrzeniem tłum. postanowił. 
błyskawicznie jak zawsze, nie 
politykować, nie mówić gór- 
nolctnie, ale od razu uderzyć, 


jak obuchem w łeb: całą 
prawdę, 
Ich prawde. Zdawał sobie 


sprawę, iż pierwszy atak był 
zawsze najtrudniejszy. 

Teren znał nieźle. Bywał już 
futaj niejednokrotnie, słuchał 
wszystkich i wszystkiego pil- 
nie. Notował mądrzejsze twa- 
rze, rozważniejsze słowa. Na 
pierwszy rzut oka PPS kró- 
lowała *utuj niepodzielnie. Ale 
było to dmuchanie w puste 
fanfary, Bowiem wpływ jej 
ograniczał się do garstki krzy- 
'aczy i gadułów, nadających 
pozornie ton wszystkiemu. 
Właściwa masa hrła ciągle je- 
szcze niezdecydowana. Za- 
mknieta w sobie. nie wypo- 
wiadająca swego zdania, przy- 
patrywała sie i przysłuchiwa- 
ła pilnie. Drzemała. Ale do 
czasu. I tutaj już się zakotło- 
wało, i tutaj wkradał się co- 
raz silniejszy niepokój. 

Odgłosy mandźurskich bitew 
i klęsk ca tu dochodziły rów- 
nież nad Wisłę. 

Ludzie chcieli na gwałt ro- 
zumieć wszystko: swoją do- 
tychczasową nędzę i wyzysk, 
i śmierć tysięcy, i owe dzie- 
siątki tysięcy tkwiące w da- 
lekowachodnich okopach. Taka 
chwila nie przychodziła czesto. 
Feliks więc” chwilę milczał, 
zbierając myśli i uśmiechając 
się do ludzi po swojemu. Prze- 
palał ich ogromniejącymi.*zda 
się, oczami. 

Obrócił je i na staruszka, 
który nie Spuszczar z niego 
zagniewanego wzroku. 

— O czym, ojcze, chcecie, 
żebym mówił? — zapytał prze- 
kornie, 

Staruszek spojrzał na niego 


walk o postęp na całym świe- 
cie. Potrzebne nam są książ- 
ki biograficzne, bopularyzują= 
ce wielkich synów naszego na- 
rodu, a w szczególności Czar- 
neckiego, Kostkę Napierskiego, 
Kościuszke, Dembowskiego. Ja 
rosława Dąbrowskiego, Wa- 
ryńskiego, Marchlewskiego, 
Dzierżyńskiego, uczonych: Ko- 
pernika, Curie-Skłodowską, 
Olszewskiego i Wróblewskie- 
go, wielkich artystów: Mic- 
kiewicza. Moniuszkę, Gierym- 
skiego, Żeromskiego, działaczy 
młodzieżowych: Rutkowskiego, 
Kniewskiego i Hibnera, Jan- 
ka Krasickiego, Hankę Sawic- 
ką. Mietka Kalinowskiego. 

Potrzebne są nam książki 
popularno-naukowe, kształtu- 
jące naukowy światopogląd 
młodzieży, wpajające wiarę i 
przekonanie w nieograniczone 
możliwości poznawcze człowie- 
ką. Książki popuarno-nauko- 
we winny zaciekawiać swoją 
formą. łacząc w sobie elemen- 
ty beletrystyczne z. elementa- 
mi popularno-naukowyvmi. 
Szczególnie potrzeba nam ksią 
żek o powstaniu życia na zie- 
mi. o powstaniu społeczeństwa 
ludzkiego, o drodze rozwoju 
techniki i nauki, wskazujące 
jednocześnie na kurczenie się 
mitów i legend. a rozszerzanie 
się wiedzy naukowej człowie- 
ka. 

Potrzebne nam są książki 
fantastyczne, podróżnicze, sen- 
sacyjne. Winny to być książ- 
ki opisujące przyszłość, stano- 
wiące wizję świata przyszłości. 
Książki fantastyczne winny 
snuć hipotezy naukowe, jesz- 
cze nie sprawdzone, lecz peł- 
ne naukowego prawdopodo- 
bieństwa (np. wszechstronne 
zastosówanie energii atomowej 
dla celów pokojowych, podróż 
międzyplanetarna, całkowite 
przekształcenie klimatu). Książ 
ki fantastyczno-naukowe win- 
ny budzić zamiłowanie do na- 
uki, winny pokazywać nieu- 
stępliwą walkę człęwieka z 
przyrodą, winny uczyć mło- 
dzież marzenia. twórczego ma- 
rzenia. W żadnym wypadku 
nie mogą być oparte o niena- 
ukowe wymysły — przeciwnie 
w miare możliwości winny 
przynosić materiał poznawczy. 

Książki sensacyjne winny 
ukazywać realistycznie (w 
przeciwieństwie do powieści 
zachodnich), walkę: z obcym 
wywiadem, z penetracją wro- 
ga, pokazując jednocześnie i- 
deową zwartość przeważającej 
części naszego społeczeństwa 
i pełną poświęcenia pracę żoł- 
nierzy służby bezpieczeństwa. 

+ * x 


Tylko wtedy twórczo przej- 
miemy radzieckie doświadcze- 
nia i podniesiemy naszą lite- 
raturę na wyższy poziom, za- 
pewniając jej głębokie oddzia- 
ływanie wychowawcze, jeżeli 
zburzymy sztuczny podział na 
pisarzy dła dzieci i młodzieży 
i na pisarzy dla dorosłych, je- 
żeli przestaniemy twórczość 
dla dzieci i młodzieży trakto- 
wać jako coś gorszego i ła- 
twiejszego, jeżeli dziesiątki na- 
szych utałentowanych pisarzy 
zacznie pisać dla dzieci į mło- 
dzieży. 


z za.tanowieniem. Potarł ręką 
hrodę w zamyśleniu, pokiwał 
głową: 

— Patrzcie, jaki spekulant 
— zadziwił się, ale zaraz zło- 
śliwy uśmieszek wypłynął mu 
na usta: 

— Jakeś taki mądry, to sam 
musisz wiedz'eć, co ludziom 
leży na sercu! — wykrzyknął. 

Wyśmianys» przed chwilą 
mówca spojrzał na Feliksa z 
pogardą: 

— Co taka białorączka może 
wiedzieć? Jak naņęód okłamy- 
wać — to wszystko. 


Feliksowi od razu twarz po- 
ciemniała z gniewu. 

— A od kiedyś ty taki do 
czarnej roboty? Odkąd ludzi 
poganiasz?! 


A do staruszka łagodniej, 
hamując się w n.głym pory- 
wie: * 

— Nie xr.demu te same 
kłopoty leżą na duszy, dziad- 
su. Ale, tutaj — obrócił się 
ku zgromadzonym, obrzucił ich 
czujnym wzrokiem — tutaj 
wam powiem, co was gnębi i 
niepokoi, co .a sercu leży jak 
kłoda, o czym chcecie wie- 
dzieć prawdę, całą prawdę, 
bez reszty — zatrzymał się na 
chwilę, jakby chcąc zaczerp- 
nąć tchu: 

,— Wojna... 

Powiedział to słowo spokoj- 
nie, normalnym głosem, ale 
wśród ogólnej ciszy zahucza- 
ło ono echem, jak daleki wy- 
strzał, 

Ludzie zaparli oddech z cie- 
Fawości. znieruchomieli, jak- 
by nagle znaleźli się w pod- 
mtchu zimnego, przesżywają- 
cego wiatru. 

Tylko ślusarz ze zmierzwio- 
ną czupry ią uśmiechał się z 
zacowoleniem. 

— Żałujesz, że Moskalom 
tam trochę juchy popuszczą? 
Nas to ani ziębi, ani grzeje... 
Jeszcze, jak trzeba, jak będzie 


Przypomnijmy tu słowa Ha- 
liny Górskiej wypowiedziane 


w przedmowie do książki 
„Nad czarną wodą”. 
„Nie wierzę w istnienie 


prawdy dla dzieci, prawdy dla 
młodzieży, prawdy dla doros- 
łych. Prawda jest tylko jed- 
na“. 

Niestety czesto nasi pisarze 
o tym zapominają. 

Raz na zawsze musimy skoń 
czyć z bałamutnym podziałem 
na te dwie literatury. Litera- 
tura dla dzieci i młodzieży ma 
prawo żądać, by w tym poję- 
ciu zawarta była twórczość ta- 
kich pisarzy. jak Broniewskie- 
go, Dąbrowskiej, Nałkowskiej, 
Putramenta, Gojawiczyńskiej, 
Brandysa, Kruczkowskiego, 
Andrzejewskiego, Jastruna, Bo 
rowskiego. A. Rudnickiego, 
Wygodzkiego i wielu, wielu in- 
nych. 

Podniesiemy naszą literatu- 
rę dla dzieci i młodzieży na 
wyższy poziom, jeżeli również 
nasi krytycy doirzą ten rodzaj 
twórczości, jeżeli wychowywać 
będą młode kadry krytyków 
specjalistów w tej' dziedzinie, 
jeżeli o literaturze dla * mło- 
dzieży i dzieci pisa: będą Ma- 
tuszewski i Kott, Kierczyńska 
i Markiewicz. 

Zapewnimy literaturze dla 
dzieci i młodzieży pełny roz- 
wój jeżeli nasze czasopisma li- 
terackie stale będą zamieszczać 
najcenniejsze utwory dla dzie- 
ci i młodzieży, jeżeli w Związ- 
ku Literatów zapewnimy pi- 
sarzom dla dzieci i młodzieży 
specjalną opiekę. 

Wreszcie w ślad za tymi 
wnioskami wysuń postulat 
organizacji osobnej instytucji 
wydawniczej, specyfizującej 
się w wydawaniu utworów dla 
dzieci i r iodzieży. 

* + + 


Na czoło zagadnień naszego 
życia literackiego z calą ostro- 
ścią wysuwa się problem twór 
czoścj dla dzieci i młodzieży. 

Literatura, będąc wielkim 
wychowawcą, pisarz, będąc 
„inżynierem ludzkich dusz“, 
czynnie wpływa już na kształ- 
towanie charakteru młodzieży, 
postawy moralnej młodzieży 

Młodzież — to kadra idącego 
jutra. Dlatego musimy wagę 
tego zagadnienia doprowadzić 
do świadomości wszystkich pi- 
sarzy, dlatego musimy walczyć 
o wyższy poziom tej literatury, 
dlatego musimy walczyć z u- 
tworami nieprzeżytymi i nie- 
prawdziwymi, dlatego winniś- 
my postawić przed wszystkimi 
naszymi pisarzami bojowe i 
słuszne zadanie: Piszcie dla 
młodzieży! Piszcie o naszym ży 
ciu, o naszej historii, © naszej 
nauce i kulturze! 

Kiedyś Żeromski ustami mło 
dego Cezarego Baryki rzucił 
tragiczne wezwanie: 

„Polsce trzeba na gwalt wiel 
kiej idei“, 

Dzisiaj Polska, dzisiaj mło- 
dzież polska ma wielką ideę 
przed sobą. Ideę socjalizmu. I 
dlatego ma prawo żądać od 
swoich pisarzy by tworzyli oni 
wspaniałe książki, pełne socja- 
listycznej treści, godne na- 
szej wspaniałej epoki, 


można, swoje dołożymy... 
F liksowi krew napłynęła 
do twarzy: 


— A kogo to ziębi czy grze- 
je — zapytał głucho — kto 
na tej wojnie ginie, krwawi i 
cierpi: car i jego sługusy, co 
nam kajdany kują i w jarz- 
mie trzymają, czy robotnicy 
i chłopi, bracia nasi? 

Wśród ludzi podniósł się po- 
raruk głuchy, ale coraz po- 
wszechniejszy, lada chwila 
grożący wybuchem. 

— Kto wam wrogiem, lu- 
dzie? — krzyknął. Głos jego 
był jakby wydarty spod serca, 
tak nabrzmiały. 


— Czy lud rosyjski, który 
jak i wy'w kajdanach głodu- 
je i krwawi? Nie, po stokroć 
nie! On nam bratem we 
wspólnej walce — tutaj Feliks 
objął spojrzeniem całą zasłu- 
chaną, wpatrzoną w niego sa- 
lẹ. — A dlaczego? — zapytał. 
— Dlatego, że mamy jednego 
wspólnego wroga, cara rosyj- 
skiego, który nas gnębi i rzu- 
ca na żer kapitalistom, na żer 
wojnie, aby mieć jeszcze więk- 
sze zyski, aby zakuć nas w 
jeszcze cięższe kajdany... 


Skłębiła sle niewielka salka. 
Słowa Feliksa zdawały się być 
minami, które eksplodowały i 
oszałamiały, tak były niespo- 
dziewane, nowe i oczywiste. 
Mówca z Pepeesu nie zrozu- 


miał tego od razu, ale in- 
stynktem  wiedziony, wyczuł 
niebezpieczeństwo. 1 
Mrugnął więc ra kilku naj- 
bliżej stojących — swoich 
kamratów, 
— Na taczki go! — rzucił 


przez zęby í sam pierwszy sko- 
czył do Feliksa dyszącego cięż- 
ko, z wyschłym na wiór gar- 
dłem, z opuszczonymi, zaci- 
śniętymi pięściami. Wskazał 


na niego, wściekły, rozdygota- 
ną ręką. 


a 
JAN HIMILSBACH 


(Warszawa) 


BED 


Wiersz pisany z nadziei płomykiem, 
Z coraz większą wiarą i podnietą: 
Wczoraj byłem prostym robotnikiem, 
Jutro może zostanę poetą. 


Dziś każdą książkę biorę w ręce, 
Uczę się ciagle do późnej nocy, 
Aż sen lekki osiądzie na oczy, 
Wtedy w głowie majaki się kręcą. 


Wierszem obrabiam wielkie głazy, 
Z wierszem wchodzę na rusztowanie, 


By z kolegami rarem, 


Wykonać zobowiązanie. 


LESZEK WITCZAK 
(Lódź) 


PRZED 
POMNIKIEM LENINA 


Znasz ten uśmiech Jego? Przypomnij 

ten najdroższy z uśmiechów ludzkich. 
On nie umarł. Gdzież mógłby pomnik 
mieć tak ciepły, człowieczy uśmiech? 


Milczy w płachcie śnieżnej Poronin. 
tylko w twarz wiatr zamiecią chluśnie 
Przejdzie góral, pozdrowi*pomnik 

i do chaty zabierze uśmiech. 


Jego myśl dziś po dniach i nocach, 
znów człowieka i ziemię chroni. 


Znowu żyje myśl leninowska 
w naszych sercach i naszych dłoniach 


Kiedy szedł sybervjskim traktem. 
gdy się w Smoln;'m nocami trudził, 
On na drodze swojej niełatwej 
dźwigał myśli o szczęściu ludzi. 


A ta droga jak życie bliska, 
każdy kamień tu nogi palił. 
On nam dłonie zamknął w uścisku 
i tą drogą nas powiódł dalej. 


I po miastach. wioskach i polach, 
jak ten pomnik wryty na straży — 


leninowska uparta wola 


nasze serca dziś łączy razem. 


Pokój! pokój — dla ludzi prostych, 
niech chorągwie wicher rozwiewa. 
Jego pomnik nas uczy miłości, 
Jego pomnik nas uczy gniewu.. 


— Prowokator! — krzyknął. 
— Chłopcy, brać gol 

Sala zamiixła nagle, znieru- 
chomiała. Straszne słowo spa- 
raliżowało vszystkich. Nie 
podniósł się żaden głos pro- 
testu. 

Feliks był bezbronny. Opar? 
się, blady, o stół warsztato- 
wy, pocawycił palcami ima- 
dło, spojrzał ponuro w oczy 
ilącej bojówce. 

— Tak? °. tego wam sczer- 
niały ręce — krzyknął głu- 
chym, jakby umarłym głosem 
— od krwi własnej! 

Tamten milcząc, rzucił sie 
na niego pełen rściekłości. Za- 
mierzył się szeroko, aby na- 
reszcie trzasnąć tego człowie- 
ka o strasznych oczęch i choć- 
by w ten sposób zemścić sie 
za drwinę, ale w tejże samej 
chwili ktoś pochwycił go w 
twardy, żylasty uścisk. 

Dojrzał, «mieszany, rosł=go 
chłopca o jasnych, aaiwnych 
oczach i pełnych, skrzywio- 
nych jak de płaczu usiach. 
Patrzył on na niego pokornie. 
z widoczn m przestrachem, ale 
więzionej ri nie wypuszczał 
z potężnego uścisku, aż ślu- 
sarz, nie mogąc już wytrzy- 
mać, boleśnie jęknął: 

— Puść... 

— Kiedy dziadzio kazał... — 
usprawiedliwiał się ze zmie- 
szaniem młody robotnik. — 
Nie gniewajci* się. Kwiatek... 

Ale już idący kompani po- 
śpieszyli tamtemu z pomocą. 

Kilka par rąk naraz obła- 
piło szczelnie chłopca, usiło- 
wało go ugiąć, a nastepnie 
przewrócić ne ziemię. Kwia- 
tek, złapawszy nieco oddechu, 
wierzgał także jak wściekły i 
krzyczał: 

— Stasiek, cholero 
puszczaj zaraz! 

Ale Stasiek, dc niedawna 
i uczeń Kwiatka, otrząsnął się 
już z wrażenia, jakie na nim 
wywarł krzyk byłego pryncy- 
pała. Szeroko zan.achnął ra- 
"mieniem, złożył się pięścią — 
i oto ręce napastników odpa- 
dły od niego, jak oparzone. 

Ktoś w tej gęstwinie ludz- 
kie; boleśnie jęknął. Ktoś za- 
ilął szpetnie. 

Wtedy Stasiek chwvcił z 
rozpaczliwą siła Kwiatka za 
pas, poderwał dv górv. uniósł 
na wysokość piersi i zastaw:ł 
się nim, jak tarczą, rzucając 
nadal trwożliwe, ale i na 
wpół szalone Spojrzenia, jak 
osaczony niespodziewanie nie- 
dźwiedź. 

— Dziaduś, ratuj! — krzy- 
czał przy tym co chwila. 

Dziadusiem okazał się sta- 


jedna, 


— M 
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ruszek o złośliwych oczach. 
Spojrzał on teraz zajadle na 
"sTomadzonych, podparł się 
pod boki i rozkrzyczał piskli- 
wym dyszkancikiem: 

— To takieście socjalisty? 
Jak wam ktoś słowo do słu- 
chu powie, to człowieka za to 
mordować chcecie? 

— Nie człowieka. ale pro- 
woka! *) — krzyknął jakiś głos 
z gwardii ślisarza. 

— Taki on prowok. jak i ty! 
— odciął sie staruszek. — Ale 
do tego on mądry — a ty głu- 
pi. Ty ludzi chcesz bić ij mor- 
dować, naszych ludzi, a on 
chce — śmierci ukraść... 

A do obecnych zajadle: 

— Zgadzacie się, chłopy, czy 
nie, ale to wam powiem. że 
krzywdy mu nie dam zrobić, 
jakem Dulęba. majster dwa- 
dzieścia osiem łat. chwała Bo- 
gu. nienajgorszy! 

Wypiął przy cym zuchwale 
do przodu swój wątły, nitko- 
waty tułów A potem, obra- 
cając się do młodego osiłka, 
który ciągle trzyniał w po- 
wietrzu rzężącego ze strachu 
i wściekłości Kwiatka. 

— Postaw go, Stasiek. na 
ziemię. bo spodnie mu pekna... 

Ale na obawy było już nie- 
co za późno. Jednocześnie bo- 
wiem z ostrzeżeniem. rozległ 
sie charakierystvczny szmer 
jakby rozdzieranego gwałtow= 
nie prześcieradła. i spod pęk- 
niętych szeroko spodni Kwiat- 
ka wyjrzała biel kalesonów. 
Sala. milczaca į zamarła. zno- 
wu zatrzęsła sie od śmiechu. 


Staszek, zaskoczony. postawił 
wreszcie <wiatk na ziemi. 
Ten, z twarzą jak piwonia. 


schwycił się za spodnie i nie- 
poradnie zakrywając rozdar- 


cie, jął krzyczeć do swoich 
kamratów. 
— Czego s .icie, jak osły? 


Chłopcy. brać go! 

Ale nikt jakoś się nie kwa- 
pił. 

Dziadek Staška poprawił 
tymczasem onradłe nieco oku- 
lary i przyjrzał sie miotające- 
mu wściek'e Kwiatkowi: 

— Niby t- fachowiec z was 
niezgorszy. a powasi tyle — 
co u szczeniaka! — zapisz- 
cza. — Ech, zbrzydłc mi już 
to wszystko chłopy Dość tego 
dobrego na dzis.%i. Na świecie 
narody giną, ludzie głodują. 
chleba pewszadniegc nie ma- 
ją, a wy tutaj — swojega chce 
cie juszyć? Hur hić wszystkich 
nas i każdego z osobna? 


Dalszy ciąg nastąpi. 


*) prowok — prowokator. 


' Amerykanin 


` 


Czy byliście na filmie ra- 
dzieckim, opowiadającym 0 
słynnym  lotniku Czkałowie, 


który dokonał przelotu ze 
Związku Radzieckiego do Ka- 
lifornii w Stanach Zjednoczo- 
nych, nad Biegunem Północ- 
nym? 

Przeżywaliście razem z lot- 
nikami ciężki moment oblo- 
dzenia samolotu. „Strasznie“ 
wam się robiło od widoku ol- 
brzymich pustych pól lodo- 
wych. na których nie widać 
było żadnego życia. Pustka i 
martwota. Zdawałoby się, że 
nikt nie wedrze się w tajemni- 
ce groźnej lodowej pustyni. 
Zdawałoby się — bo w rzeczy- 
wistości już w X — XII wie- 
ku zaczęły się wyprawy na 
północ do Arktyki W XV 
wieku na Szpicbergenie jstnia 
ły już rosyjskie osiedla rybo- 
łówcze. Wiek XVII dał nowe 
wyprawy — poszukiwano dro- 
gi do Chin i Indii wzdłuż wy- 
brzeży Syberii. 

Wyprawy, mające aa ceiu 
odkrycie Bieguna Północnego 
zaczęły się na większą skaię 
w XIX i na początku XX wie- 


W 1926 roku Norweg Amund 
sen, Amerykanin Byrd oraz 
w 1928 roku generał włoski 
Nobile przedsięwzięli wypra- 
wy do Bieguna. Wyprawa No- 
bilego na sterowcu „Italia“ 
skończyła się katastrofą. 
Pierwsi wyruszyli na pomoc 
niedoszłemu „zdobywcy 3ie- 
guna“ ludzie radzieccy. Dzię- 
ki pomocy radzieckich łama- 
czy lodu „Małygina* i „Kras- 
sina“ wyprawa Nobilego zo- 
staje uratowana od niechyb- 
nej śmierci. 


W 1933 roku rząd radziecki 
organizuje nową placówkę — 
Główny : Zarząd Północnej 
Drogi Morskiej, na której cze- 
le stoi słynny badacz północy 
radziecki prof. Szmid. 

Teraz zaczyna się okres co- 
raz śmielszych i coraz owoc- 
niejszych wypraw uczonych 
radzieckich. 


W 1932 roku radziecki ła- 
macz lodu „Sibiriakow* prze- 
płynął 10 tys. kilometrową tra 
sę wzdłuż wybrzeży syberyj- 
skich do Oceanu Spokojnego. 
Wzdłuż tej trasy rozbudowana 
została olbrzymia sieć placó- 


Prof. Szmid na chwilę przed startem. 


ku. Ludzie szukali, badali, gi- 
nęli wśród lodów, ale nie da- 
wali za wygraną. Wyprawy 
następują jedna po drugiej. 


W 1882 roku de Long, w 1897 
szwedzki badacz polarny na 
balonie „Orzeł“, w 1893 roku 
Norweg Nansen, w 1909 roku 
Peary, w 1918 
roku Norweg Amundsen. Do- 
słownie co kilka lat organizo- 
wano nowe wyprawy. Północ 
nie dawała jednak wydrzeć so 
bie tajemnicy. Wyprawy albo 
nie dochodziły do bieguna, al- 
bo bardzo często kończyły się 
śmiercią badaczy. 


W tej historii wypraw nie 
brakło uczonych rosyjskich. W 
1914 roku Nagórski, parę lat 
przed nim uczony Siedow do- 
konali prób zdobycia Bie- 
guna. Obie te wyprawy skoń- 
czyły się śmiercią dzielnych 
ludzi. Bez ekwipunku, bo- 
wiem rząd carski odmówił 
kredytów. skazane były na za 
gładę. Car nie interesował się 
wyprawami naukowców. 


Nowa epoka 


Nowa epoka w dziejach ba- 
dania dalekiej Północy zaczę- 
ła się po Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. Rząd Radziec 
ki doceniając wagę badań na- 
ukowych w Arutyce, dał u- 
czonym olbrzymie możliwości. 
Wszystkie możliwe środki zo- 
stały badaczom udostępnione. 
Wystarczy tutaj wspomnieć. 
że ekwipunek polarny radziec- 
kiego badacza budził ogólny 
podziw swoją  doskonałościa, 
zdobywając pierwszą nagrodę 
na Międzynarodowej Wysta- 
wie Techniki i Sztuki w Pary- 
żu. 


Już w 1920 roku powstał w 
Murmańsku Instytut Arktycz 
ny, zajmujący się badaniami 
Dalekiej Północy. A przecież 
był to jeszcze okres interwen- 
cji. W 20 roku zaczęła się im- 
perialistyczna wojna Piłsuds- 
kiego z młodą Republiką Ra- 
dziecką. Związek Radziecki 
walczył jeszcze z kontrrewolu- 
cja wewnątrz kraju — Wran- 
gel, Denikin, Judenicz, Un- 
gern i całą plejadą różnych in- 
nych imperialistycznych pa- 
chołków. Wiemy jak się skoń- 
czyła interwencja. Związek 
Radziecki mógł przystąpić do 
pokojowej pracy. Rozpoczęły 
się wtedy prowadzone na nie- 
spotykana dotad skalę bada- 
nia „krainy wiecznych lo- 
dów“. 


W miedzyczasie, wypraw na 
Północ, bez większych zresztą 
rezultatów, zaczęli dokonywać 
badacze zachodnio europejscy. 


wek naukowo - badawczych, 
wyposażonych w najnowocze- 
niejszy sprzęt naukowy: Po- 
wstalo wtedy około 40 takich 
stacji (w 1917 roku — 5). 


Silnie rozbudowano również 
lotnictwo polarne, wyposażone 
w doskonałe samoloty radziez 
kiej produkcji, utrzymujące 
łączność, dowożące żywność i 
sprzęt do stacji badawczych. 


Wyprawa Papanina 


Na czoło wszystkich zagad- 
nień wysunął się wtedy pro- 
blem zbadania Centralnego 
Basenu Polarnego. Badacze ra 
dzieccy przystąpili do ostatecz- 
nej ofensywy na Biegun. Or- 
ganizuje się słynna wyprawa 
Papanina. 

Po zaakceptowaniu planu 
wyprawy przez Rząd Radziec- 
ki, Papanin wiosną 133% r. wy 
ru-zył na Północ. Po 19-go- 
dzinnym locie, samolot wiozą- 
cy uczonych wylądował na 
wyspie Rudolfa. Zaczęła się 
praca. 6 czerwca 1937 roku 
uczeni radzieccy uroczyście 
otworzyli pierwszą w dziejach 
świata stałą stację naukową 
na krach lodowych Bieguna 
Północnego. Stację nazwano 
„U-Pol*". Radiotelegrafista bio 
rący udział w wyprawie, co- 
dzienni. nadawał komunikaty. 
informujące o przebiegu i re- 
zultatach pracy naukowców. 
Na wyprawi tej koncentro- 
wała się przez dłuższy czas u- 
waga całego świata. 

Do Papanina  nadchodziły 
drogą radiową setki listów. 
Pytano o wszystko. Papanin 
sam mówił później. że oczeki- 
wai pytania, jakiego koloru 
nosi krawat. m 

Kadiotelegrafista wyprawy 
nawiązał łączność radiową z 
Am-ryką, Europą, a nawet 
Nowa Zelandią, Australią i 
wyspami Håwajskimi. Był to 
wspaniały sukces radzieckiego 
sprzętu. 


Stację nadawczą U-POL 


Wyprawa pracowicie groma- 
dziła materiał naukowy z za- 
kresu badania ruchu lodów. 
hydrologii, meteorologii. gra- 
witacji, biologii. magnetyzmu 
itp. Uczeni mieli do wvkona- 
nia olbrzymią pracę. Pamię- 
tajmy. że musieli oni stale 
walczyć z surową przyrodą 
Północy. Obóz znajdował sie 
na małej, pływającej krze. W 
czasie trwania badań nau- 
kowych „lodowy statek" niosąc 
wyprawę. przepłynał przeszło 
2.500 km., przepływając Bie- 
gun Północny. Fakt ten obwie- 
ściła światu radiostacja 
„U-Pol'". 


Z Moskwy 
do Kalifornii 


W tym samym czasłe, gdy u- 
czeni radzieccy walczyli z su- 
rową przyrodą Północy, świat 
zelektryzowany został nowym 
olbrzymim wyczynem ludzi 
radzieckich. Słynny lotnik ra- 


dziecki Czkałow przelecłał z 
Moskwy do Kalifornii w Sta- 


nach Zjednoczonych. Wkrótce 
po nim inny lotnik radziecki 
dokonał lotu transpolarnego z 
Moskwy do Ameryki. 12 sierp 
nia 1937 uwagę świata skon- 
centrowała trzecia wyprawa 
radzieckiego pilota Lewoniew- 
skiego, wsławionego w epopei 
ratowniczej Czeluskina Wy- 
prawa ta skończyła się śmier- 
cią dzielnego pilota. W cza- 
sle poszukiwań  Lewoniew- 
skiego, samoloty radzieckie 
dwukrotnie dotarły do Biegu- 
na. 

Wielką rolę odegrała w tych 
przelotach radiostacja wypra- 
wy Papanina, która stale in- 
formowała lotników o pogo- 
dzie na trasie. 


„Kończę pracę“ 


Wyprawa Papanina przeży- 
wała wtedy ciężkie chwile. Lo- 
dy zaczęły topnieć, kra łamała 
się. Uczonym groziła w każ- 
dej chwili śmierć w lodowa- 
tych falach morskich. 


„Przeżywamy chyba najcież 
szy okres naszej wyprawy, nie- 
ustannc wichry, zaspy Śnieżne 
l perpektywa nagłego wylądo- 
wania na dnie morza“ — na- 
dawał Papanin przez radio. 


Rozpoczęła się akcja ratun- 
kowa. Działo się to w począt- 
kach 1938 roku. Na pomoc wy- 
prawie wyruszyły pod kierun- 
kiem prof. Szmita łamacze lo- 
dów. I oto 19 lutego stacje ra- 
diłowe całego świata otrzyma- 
ły wiadomość: „Do wszystkich, 
do wszystkich, do wszystkich. 
Stacja „Biegun Północny”. 19 
luty. „Kończę prace. Krenkiel*. 
Wyprawa została uratowana 


Przyniosła ona nauce bez- 
cenne odkrycia. Prasa całego 
świata przepełniona była wia- 
domościami o wyprawie uczo- 
nych radzieckich. Sławny a- 
merykański badacz polarny 
Stevenson wyraził się wtedy, 
że „radzieccy uczeni przynie- 
śli w darze całemu światu to, 
o czym każdy z nas marzył 
przez ostatnie 20 lat". 

Wszyscv członkowie wypra- 
wy Papanina w uznaniu za 
zasługi dla nauki i za bohater- 


Członkowie wyprawy Papanina: Szyrszow, Fiedorow, Krenkiel 
i Papanin (3-ci od lewej). 
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przeniesiono na sanie. 


stwo. otrzymali zaszczytne ty= 
tuły Bohaterów Związku Ra- 


dzieckiego oraz wybrani zo- 
stali do Rady Najwyższej 


ZSRR. Naród radziecki szczo- 
drze wynagrodził swych uczo- 
nych, 


Ludzie radzieccy nie spoczę- 
li jednak na laurach. Zorgani- 
zowano następną wyprawę 
naukową. Na wschodnim brze- 
gu Centralnego Basenu Ark- 
tycznego zaczęła się nowa 
„dryfująca* ekspedycja. 


Nowa wyprawa 
radziecka 


Trzy, nie mające sobie rów- 
nych w świecie, radzieckie ła- 
macze lodu „Siedow*, „Sad- 


ko“, „Małygin*  przepłynęły 
trasę długości 3.500 km. w, 


ciągu 812 dni. Z ogromnym 
nakładem sił, walcząc z mro- 
zami, Śnieżycą i ciągłymi a- 
takami pól lodowych, grożą- 
cymi zgnieceniem statków, u- 
czeni radzieccy gromadzili 
nowe, wydarte Biegunowi Pół 
nocnemu tajemnice. Wzboga- 
cali naukę służącą sprawie po- 
koju. Wiara w siły narodu 1 
wola wykonania powierzone- 
go im zadania, uwieńczyły wy- 
prawę powodzeniem. Dzięki 
ich pracy powstają dzisiaj w 
północnych obwodach Związ- 
ku Radzieckiego nowe miasta 
i nowe fabryki. Pokojowa pra- 
ca biologów radzieckich przesu 
nęła daleko na Północ granicę 
upraw roślinnych. W krainach 
wiecznego śniegu dojrzewają 
dzisiaj owoce i jarzyny. Wy- 
hodowano setki odmian roś- 
Hnnych, rosnących w dalekich 
krajach polarnych. Geniusz 
narodu radzieckiego pokonał 
surową przyrodę. 


Staje się to szczególnie cha- 
rakterystyczne teraz, gdy im- 
perialiści amerykańscy pro- 
wadzą badania na Antarkty- 
dzie, tj. na Biegunie Południo- 
wym, poszukując tam złóż u- 
ranu do produkcji bomby ato- 
mowej, gdy impęrialiści oku- 
pują duńską Grenlandię. za- 
kładając tam bazy służące a- 
gresji na Związek Radziecki. 
Ic) badania służą wojnie. Ich 
wyprawy „naukowe“ mają na 
celu tylko i wyłącznie agresję. 


Owoc pracy 
całego narodu 


Zwycięstwa uczonych ra- 
dzieckich są dobitną ilustra- 
cją. jak dalece socjalizm może 
rozwinąć najcenniejsze cechy 
człowieka: talent, inicjatywę, 
odwagę i zdolność do najwyż- 
szych poświęceń. Zdobycze 
naukowe radzieckich ekspe- 
dycji polarnych nie są dzie- 
łem ambicji jednego człowie- 
ka, lecz owocem wytężonej 
pracy całego narodu radziec- 


Trasa przelotu wyprawy 

z Moskwy na Biegun. 
Uczeni radzieccy zdobyli 
to, o co walczyły setki tragicz- 
nie zakończonych wśród lo- 
dów wypraw. Wzięli oni od- 
wet za Wrangla, Makarowa, 
Rusanowa,  Siedowa, Tolla, 
Amundsena i wielu innych ba- 
daczy, którzy oddałi życie w 
walce z Północą. Uczeni 
radzieccy zwyciężyli, bo z ni- 
mi razem pracował cały na- 


ród radziecki. 
(W. S.) 


Namiot mieszkalny -wyprawy 


— chluba papaninowców. 


Młodzi budowniczowie 
= Dymitrowgradu 


Młodzieżowa brygada udaje się ze śpiewem 


Dymitrowgrad, nowy ośrodek przemysłowy, miasto które 
nosi imię wielkiego bojownika przeciw faszvzmowi — Ge- 
orgii Dymitrowa, to wielka budowa socjalizmu w Bułgarii. 

To także miasto młodzieży. gdyż budują je brygady mło- 
dzieżowe, tak jak Komsomolsk w Związku Radzieckim, tak 


jak naszą Nową Hutę, 


Poniżej publikujemy reportaż z budowy Dymitrowgradu. 


Ziemia tu poczerniała od 
dymu i sadzy. Trawa jest wy 
palona, a po okolicznych pa- 
górkach ciągną się pasma żu- 
żlu. Niewykończone jeszcze u- 
lice, przecięte są głębokimi ro 
wami, zawalone górami dopie- 
ro co wykopanej ziemi, stosa- 
mi belek i kamieni. Grunt jest 
ubity tysiącami nóg. Coraz to 
nowi ludzie przyjeżdżają tutaj 
z wszystkich zakątków kraju. 

Gdy zapada wieczór, zapala 
się wielka, pięcioramienna 
gwiazda. Na tle ciemnego nie- 
ba pobłyskują błękitne i fiole- 
towe ognie, oświetlając dopie- 
ro co zbudowane oddziały fa- 
bryki nawozów azotowych im. 
Stalina. Wśród sterczących jak 
maszty drzew, majaczą podłuż 
ne budynki, które wyglądają, 
jak ogromne okręty. Za od- 
działami fabrycznymi wzno- 
szą się ku niebu chłodnicowe 
wieże elektrowni „Maryca 3“ 
Daleko, na szarzejącym jak 
popiół horyzoncie, zarysowują 
się gmachy i wysokie kominy 
fabryki cementu „Wulkan“. 

Wiatr rozwiewa czerwone 
kłęby dymu, Ściele je nad Ma- 
rycą i przegania w dół doliny. 
Równina dzwoni, huczy i śpie- 
wa — praca tu idzie przez 
całą dobę. 

Wraz z nową zmianą prze- 
chodzimy pod wielkim łukiem 
| oto jesteśmy na terenie fa- 
bryki nawozów azotowych. 


On buduje 
razem z nami 


Młody człowiek o krótko 
przystrzyżonym wągsie, z reka- 
|m! w kieszeniach czarnej, skó- 
rzanej kurtki, obchodzi budo- 
wę i przygląda się jej w mil- 
czeniu. Zatrzymuje się przed 
ogromnym drewnianym ruszto 
waniem, patrzy i coś tam li- 
czy. Na szczycie, na 20 — 30- 
metrowej wysokości, migają 
fioletowe płomyki — tam pra 
cują spawacze w ciemnych o- 
kularach, murarze i betonia- 
rze. Jasne płomyki raz po raz 
ulatują w górę, ku pociemnia- 
łemu niebu. 

Człowiek w kurtce coś tam 
pokrzykuje w dół, do robotni- 
ków, o coś ich wyn”tuje. 

Niegdyś był on komendan- 
tem oddziału partyzanckiego 
im. Panajota Wołowa. Znają 
go nie tylko partyzanci z Szu- 
menu i Presławia. Imię jego 
znane jest w robotniczych bry 
gadach młodzieżowych, pamię- 
tają je także budowniczowie 
górskiego kanału, Chainboaz. 


POZ » 
Inaha PAŃ WIZY 


„Spytajcie pierwszego lepsze 
go majstra lub wykładowcy 
szkoły rzemieślniczej nr. 39, na 
czym polega .tajemnica" Si- 
dorowa, a otrzymacie odpo - 
wiedź: Sidorow potrafi por- 
wać uczniów, w jego grupie 
nie ma obojętnych. 

Bardzo ważną rzeczą Jest 
przełamać obojętność. Wycho- 
wanie człowieka naszej epoki 
polega nie tylko na udzielaniu 
mu pomocy w zdobywaniu 
wiedzy — należy również na- 
uczyć go szanować pracę i ko- 
chać obrany zawód. Takiego 
uczucia z niczym nie można 
porównać. Wraz z nim rodzi 
się wszystko inne: wiara we 
własne siły, dążenie do osiąg- 
nięcia coraz większych sukce- 
s-w w pracy ł szlachetne prag 
nienie przysporzenia jak naj- 
więcej pożytku narodcwi i Oj 
czyźnie". 

Fragment powyższy jest wy 
jęty z broszury M. Makarowa 
„Uczniowie majstra Sidorowa*, 
wydanej przez „Książkę i Wie 
dzę* w ramach cyklu „Mło- 

zież w służbie socjalizmu“. 


Autor, zapoznając czytelni- 
ków z majstrem Sidorowem, 
stachanowcem i racjonalizato- 
rem oraz z grupą młodzieży, 
wychowywanej przez niego, po 
kazuje jak łączyć pracę nad 
podniesieniem kwalifikacji za 
wodowych z kształceniem cha- 
rakterów młodzieży. 

Sidorow, skierowany przez 
Partię, jako wykładowca do 
szkoły rzemieślniczej, wycho = 


wał powierzoną sobie mło- 
dzież na przodujących fachow 
ców i świadomych budowni - 
czych komunizmu. 


Gdzie leży tajemnica sukce- 
sów Sidorowa? Odpowiedź na 
to pytanie znajduje czytelnik, 
bacznie śledząc losy bohate = 
rów książki. Przytoczony na 
wstępie fragment, odkrywa za 
ledwie część tajemnicy suk- 
cesów wychowawczych maj- 
stra Sidorowa. Ale to nie 
wszystko. 


Sidorow, jako były komso - 
molec, a obecnie człone!: Par- 
tii, nie zapomina o wielkim 
znaczeniu wychowawczym, do 
brze zorganizowanego kolek - 
tywu. Właściwie pojmuje rolę 
organizacji komsomolskiej i 
dlatego ściśle z nią współpra - 
cuje. Organizacja pomaga mu 
pokierować bardziej trudnymi 
do wychowania jednostkami. 
Przy pomocy organizacji kom- 
somolskiej tworzy wartościo - 
wy kolektyw uczniowski i bu- 
dzi ducha socjalistycznego 
współzawodnictwa. 

Sidorow. jako racjonalizator 
i stachanowiec, nieustannie u- 
czy swych wychowanków, że 
tylko ten odnosi sukcesy w 
swej pracy, u kogo oprócz rąk 
bierze udział w procesie pro- 
dukcji również i głowa. 

Zapoznanie się z tą książecz 
ką przyniesie na pewno poważ 
ne korzyści wykładowcom 
szkół zawodowych, szkół przy- 
fabrycznych i majstrom, opie- 
kującym się młodymi. Zrozu- 


mienie, na przykładzie wy- 
chowanków majstra Sidorowa, 
znaczenia pracy wychowaw - 
czej w toku szkolenia zawodo- 
wego, pomoże młodym robot- 
nikom i uczniom w ich co- 
dziennej pracy nad sobą. 
Omawiana przez nas ksią - 
Żeczka nosi w oryginale tytuł 
„Raskrytyj siekret* (Odkryta 
ta;.mnica). Każdy więc wy- 
chowawca młodzieży, uczeń, 
młody robotnik, każdy kto 
pragnie „odkryć tajemnicę“ 
snkcesów radzieckiego wycho 
wawcy, majstra Sidorowa, po- 
winien przeczytać te wartoś- 
clową oraz interesująco napi- 
saną książeczkę. Z. E. 


*) Makarow, „Uczniowie 
majstra Sidorowa* — wyd. 
„Książką i Wiedza”, / 


— Jak tam idzie budowa? 

— Rośnie, jak widzicie. 

Wpatruję się w sylwetkę 
wieży chłodnicowej. Jej sre- 
brzyste okucie lśni w wieczor- 
nym mroku i wyglada ona 
jak ogromny wazon. Tylko za- 

iast kwiatów. u góry koły- 
szą się płomyki lamp elek- 
trycznych. 

— Wykonacie zobowiązanie? 

Spodziewałem się, że mój 
rozmówca będzie opowiadać o 
fabryce. 

— Miałem towarzysza. Arso 
Owczarowa — z zadumą za- 
czął mówić o czymś zupełnie 
innym — Gdy my, partyzan- 
ci biliśmy się ze znienawidzo 
nymi faszystami, ukrywaliśmy 
się po lasach, marzyliśmy jed- 
nocześnie wówczas o jasnych 
dniach wolności. o wielkich 
budowlach przemysłowych, ta- 
kich, jak radzieckie... No i te- 
raz marzenia stają się rzeczy- 
wistością Arso nie dożył, po- 


legł śmiercią bohatera.. Ja 
pracuję teraz nie tylko za 
siebie, ale i za niego. Nieu- 


stannie widze go przy sobie 
Or buduje razem z nami. I 
pracując, zawsze myślę „Czy 
byłby on zadowolny z mojej 


roboty"? Tak, trzeba skoń- 
czyć na termin. Cały naród 
nam pomaga. Związek ` Ra- 


dziecki przysłał nam wspania- 
łych inżynierów i gechników... 
Dał nam najlepsze maszyny — 
wskazał na stosy skrzynek, le- 
żących wzdłuż oddziałów — 
ciągle nowe przyjeżdżają, z 
regularnością zegarka. Tysiące 
skrzynek! 


Brygada wykonała plan 
przed terminem 


Z porannej mgły wypływa 
ogniście — czerwona kula 
słońca i oświetla ożywione, 
młode twarze budowniczych. 
Jeszcze niedawno byli oni wy 
robnikami u fabrykantów i 
przedsiębiorców, a dzisiaj — 
te wolni budowniczowie swo- 
jej ojczyzny. Na wielkim pla- 
cu budowlanym ustawiły się 
dziesiątki brygad, na czele któ 
rych stdją przodownicy pracy. 
Jak magnes przyciąga żelazo. 
tak przodownicy przyciągają 
do siebie coraz więcej mło- 
dzieży, przyszłych budowni- 
czych - bohaterów. 

Jak okiem sięgnąć, widać 
ich wszędzie w wysmarowa- 
nych wapnem i cementem 
kurtkach, w niebieskich zatłu- 
szczonych bluzach, z kluczami, 
młotkami, piłami i zwojami 
przewodów w rękach. 


Oto idzie ze swoją brygadą 
przodownik pracy, Antoni Fi- 
lipow z Sewliewa. Jego bry- 
gada buduje główny kanał 
kolektora. Potężne rury, w któ 
rych swobodnie może przejść 
człowiek odlewane są z beto- 
nu. Będą one przechodzić pod 
ziemią, na głębokości 7 me- 
trów. Brygada skończyła tu- 
nel przed terminem, wykłada- 
jąc w ciągu 27 dni nie 200, a 
400 m bieżących kanału. Bry- 
gada pracowała w deszcz. sło- 
tę i ziąb, z trudem brodząc w 
gumowych butach po głębo- 
kiej wodzie. Najtrudniejsze i 
najbardziej niebiezpieczne by- 
ło umocnienie ścian kanału. 
Niekiedy drewnjane podpórki 
trzaskały i poddawały się. Wó- 
wczas Antoni, to wspinając 
się, to pełtznąc biegał od pod- 
bórki do podpórki i zamienia? 
je. Było to codzienne bohater 
stwo, jeden z licznych przy- 
kładów, których widać tak 
wiele na wielkiej dymitrow- 
skiej budowie, 


Najwspanialsze chwile 
w życiu Jeftima 


Po środku placu budowla- 
nego trwa kopanie dołów pod 
fundament centralnego gma- 
chu. Ekskawator wyciąga swo 
je gigantyczne ramię. gryzie 
ziemię stalową szczęką i wy- 
rzuca ją na stronę, Tu pracu- 


do pracy. 


je brygada im. Stawczo Tryń- 
skiego. która dowodzi Jeftim 
Nikołow Popow. Razem z nim 
pracują jego bracia Iwan i 
Zachariusz - - obaj przodowni- 
cy pracy. Jeftim był w Związ- 
ku Radzieckim, aby w imie- 
niu budowniczych powinszo- 
wać tow. Stalinowi, z okazji 
jego 70-lecia. Była to najwspa 
nialsza chwila w życiu Jefti- 
ma. A teraz czci on coraz to 
nowymi osiągnięciami pracy 
71 rok życia Wielkiego Wodza. 


jak wiele nauczyliśmy się 
od radzieckich 
towarzyszy 
Między gmachami dwóch od 


działów wspina się wysoko, 
ku niebu, dźwig Pod nim 
przechodzą szyny. Co parę 


chwil ukazują się wagony i. 
dźwig wyładowuje je, a po- 
tem roznosi sprzęt i maszyny 
do oddziałów 

— Jak wpadliście na to, że- 
b; tak wysoko wyciągnąć tego 
kolosa? 

— Pytacie o dźwig? — za- 
pvtał młody robotnik w za- 
tłuszczonej kurtce, który za- 
trzymał się koło nas. — Oka- 
zało się, że jest on lekki jak 
piórko. Ale wyciągnęliśmy go 
dopiero. gdy pomógł nam ra- 
dziecki technik. 

Wszyscy robotnicy Dymitrow 
gradu z zachwytem opowiada- 
ją o nadzwyczajnym doświad 
czeniu i rozległych wiadomo- 
ściach radzieckich  inżynie- 
rów, techników i innych spe- 
cjalistów. 

Z dumą mówi o nich Gaw- 
ryła Pietrow, o  przezwisku 
„Długi“. Ten silny, wysoki 
mężczyzna, o głowę wyższy od 
towarzyszy, zasłużył sobie na 
to przezwisko. Wydaje się, że 
ma on większe serce niż in- 
ni, tyle w nim życia i energii. 

— Jak wiele nauczyliśmy się 
od radzieckich towarzyszy!—z 
ożywieniem ciągnie „Długi“. 
Np centralny gmach budowa- 
liśmy radzieckim systemem i 
zaoszczędziliśmy 2 i pół mi- 
liona leji. Napiszcie o tym 
tak, żeby czytelnikom nie zda 
wało się, że to drobiazg. To nie 
żarty, a my będziemy bić się 
o dalsze oszczędności: — chmu 
rzy brwi Długi - Gawryła. 
PR Nawet zima nas nie za- 
trzymal... 


rge A beton nie zamarznie? 


— I na to jest radziecki spo 
sób. Stawiamy tera specjalne 
urządzenia do ogrzewania be- 
tonu. A na budowie będziemy 
zakrywać beton plecionkami, 
żeby nie zamarzał. 

Chłopcy z młodzieżowej bry 
gady im. 'talina rzucili has- 
ło: „Bierzemy przykład z Kom 
somołu". Za przykładem kom- 
somolców idą także dziewczę- 
ta, Właśnie w tej chwili jed- 
na z nich zawzięcie pucuje ok- 
na oddziału, ażeby nie został 
na nich ani jeden pyłek. . 

Dziewczęta widać wszędzie: 
przy piecach i kotłach, wśród 
odlewaczy i spawaczy. Dwie 
siedzą wysoko jak jaskółki w 
maleńkiej kabince, pod sa- 
mym dachem kotłowni Jedna 
z nich nosi męską czapkę, a 
druga chustkę. Na ich twa- 
rzach odbijają się świetlne pla 
my od ognia wielkich pieców. 
Z taką lekkością i tak zręcz- 
nie kierują one dźwigiem, że 
nie chce się od nich oderwać 
oczu. 


* 


W Dymitrowgradzie pracuje 
tysiące uczciwych, oddanych 
robotników. techników i in- 
żynierów. Rośnie i krzepnie 
fabryka, która nosi Imię wiel- 
kiego obrońcy pokoju i przy» 
wódcy postępowej ludzkości — 
Stalina. Wieczorami na masz- 
tach dachach i wieżach. fiole- 
towe. niebieskie i czerwone 
ognie elektrycznych i acetyle- 
newych palników  oświetlają 
postacie tysięcy  budowni- 
czych. Wielka budowla wyma- 
ga ogromnej wiedzy, napięcia 
woli i wszystkich sił ducho- 
wych. Budowniczowie Dymi- 
trowgradu zwycięża! Bowiem 
budują oni w imie pokoju, dla 
szczęścia ludu pracującego. 


(Opracowała 
M. LEŚNIEWSKA) 


© > r © 
„aby uczcić święte 
wyzwolenia 


Dwa zobowiązania 
tow. Królikowskiego 


Niedawno w katowickiej pra- 
gie ukazało się wezwanie do 
wszystkich hutników: 


„Ja, Krzysztof Królikowski — | 


walcownik z huty im. Cedlera 
w Sosnowcu — dzięki pełnemu 
wykorzystaniu maszyn — agre- 
gatów — wailcarek — w czasie 
ośmiogodzinnego dnia pracy 
wykonałem swoją normę pro- 
dukcyjną w 208,7 proc. 

Wzywam wszystkich walcow- 
ników w całym kraju do wzię- 
cia udziału we .współzawodnic- 
twie pracy o jak największe 
wykorzystanie agregatów 
wałcarek w ciągu dnia pracy. 
Przez pełne wykorzystanie ma- 
szyn zwiększymy naszą produk- 
cję | przyspieszymy wykonanie 
Planu 6-letniege — planu poko- 
du i socjalizmu”. 

Towarzysz Krzysztof Króli- 
kowski dobrze zrozumiał swe 
zadania, swe obowiązki młodego 
budowniczego Polski Ludowej. 

— Rzżuciłem to wezwanie — 
pisze on w swym liście do na- 
szej redakcji — bo pragnę ca- 
tym sercem, aby jak najtwydat- 
miej, jak najlepiej wszyscy moi 
towarzysze hutnicy przyczynili 
się do przedterminowego wyko- 
nania Planu  6-letniego, żeby 
jeszcze aktywniej pracowali dla 
dobra ojczyzny ludowej, 

Mam 23 lata. Jestem ezton- 
kiem Partii, byłem w ZW M-ie, 
jestem ZMP-owcem. Karabin 
żołnierza KBW, żołnierza, który 
stał na straży Polski Ludowej, 
zwalczając krwawe bandy UPA 
— zamieniłem na walcarkę w 
hucie Cedler. W moim pułku 
nauczyłem się walczyć z wro- 
giem, w hucie nauczono mnie 
jak walczyć o pokój, jak wal- 
czyć o socjalizm. Zostałem 
przodownikiem pracy. Bo wie- 
dzcie towarzysze, żołnierz KBW 
umie spełniać swe obowiązki 
w czasie wojny i w czasie po- 
koju. 


Moim najgorętszym pragnie- 
niem jest, aby jak największe 
szeregi hutników podjęły moje 
wezwanie. Stwierdziłem sam w 
czasie roboty, że przy pełnym 
wykorzystaniu walcarki można 
w 8-godzinnym dniu pracy wy- 
konać ponad 200 procent nor- 
my. Ileż to więc oszczędności 
możemy my, hutnicy, dać nasze- 
mu państwu, gdy zabierzemy 
się solidnie do roboty, o ile mo- 
żemy przyspieszyć produkcję, 


wykonanie planów! 

W naszej hucie odbyło się już 
na którym rzuciłem 
Towarzysze- 


zebranie, 


moje wezwanie. 


na dzień 5 Hpca t951 r. 
(CZWARTEK) 


Program i na fali 1322 m. 


Wiadomości: 5.05. 6.30. 7.55. 
19.04. 16.00, 20.00, 23.00. Gimna 
styka 6.50. Wiad. sport 202e 


Stan pogody 19.53. 

5.00 Poczatek audvcjł, 5.10 Aud. 
dła wsi, 5,90 Koncert dla Świata 
pracy, 6.05 Polska pieśń MASOWA, 
6.15 Melodie ludowe, 7.00 Muzyka 
8.00 Suita Rachmaninowa. 8.39 
Mud. dla kolonii į obozów letnien 
dzieci młodszych — „Zwiedzamy 
warszawe* — słuchowisko, 8.59 
Utwory komp. słowiańskich 945 
Informacie, 1,50 Śpiewa Baniami- 
no Gigli, 10.10 Aud. dła przeł- 
szkoli i dziecineów wiejskich — 
„Dobra gosposia", 10.95 Utwory 
skrzypcowe. 10.35 „Wesele na Hai- 
ti — fragm, pow. Annv Seghers, 
ALI5 Muzvka i aktualności, 11.45 
„Głos mają kobielv**, [2.15 Pio- 
senki radzieckie. 12.30 Aud. dla 
wsi. 1245 „Na swofSką nute". 
b.30 And. dla dzieci — „Tańczy- 
my przy głośniku". 16.20 Sumlio- 
nie komp. 'słowiańskich, 17,00 17. 
tworv Lullw'ego. 17.15 „Z kraju 
i ze świata'-. 17.45 „Życie ij walka 
Feliksa Dzierżyńskiego", 18.05 Dla 
każdego coś miłego, 19.00 „Głos 
mają kobiety", 19.15 And. dla mła- 
dzieży. 20.30 „Z frontu zobowia- 
zań lipcowych", 20.45 And. dla 
wsi. 21.06 „Na: fali humoru + sa- 
NWryż. 21.17 J4 Brahms — wania” 
cje na temat Haendla. 2] 40 Wie. 
czorna sercnada. 22.00 Historia 
literatury polskiej, 29.30 Muzvka 
taneczna | rozrywkowa, 23.17 
Elyinn. 


Program Hi na fali 367 m 


sala 00. * 5anq, 
IRA Gimaasty 
sportowe 20.26, 


Wiadamości: 
7.55, 17.00. 20.00. 
ka 05. Wiad 
Sian pogody 19 5R 

6.15 Polskie melodie nwe 
*|5 Muzyka, 430 Aud dla kole 
n hasy letnich dzieć udo 
szvch. 132% Mnzvka dla WSZYST 
kien, LLAD Wędrówki z Esoneni 
Irwinom Kischem* — am. w 
avr. P. Karsta. 14,45 Polska pieśń 
masowa. 1150 Koncert mandoli 
is Fw la 22 dla dzieci 
1350 Konevrt mlodvch talentów, 
16.20 Dziennik warszawski, 16.35 
„W rytmie walca”. 17.05 Odpowi.- 
dzi „Fali 48%. 17.15 Koncert pod 
dvr. Górzyńskiego, 18.00 Porad- 
nik językowy. 1815 Muzvka kla- 
Svezna 1340 Radiowv Expr-.>s 
Wieczorny. 190° Kancert. 20.30 
aZ irontu zobowiązań lipcowych" 
20.43 Stv =vvad polska muzvka 
ludowa. %00 Koncert pod dwr 
Soredvň-kioga, 21.20 Akademickie 
Mistrzostwa Pol-ki, 2145 „O kan- 
kursie na wspomnienia robotni- 
* — islieton Jadwlgi Siekier- 
skiej. członka Jury, 22.00 Muzyka 
i aktualności, 2330  Komeralna 
mnzyka polska. 9319 Knnacert pod 
dyr. Liersza, 0.03 Hvmu, 


Uwag 
waga 
Nastaw swoje radio w 


czwartek tj. 5.WIE o godz. 
19.15 na falę 1.332 


Aud. 


a usłyszysz jak przygoto- 
wują się do IH Światowe- 
go Zlotu Młodych Bojow- 
ników o Pokój Twoi kole- 
dzy — mlodzi robotnicy z 
Huty „OSTROWIEC i ro- | 
botnicy Huty „CZESTO- 
CHOWA“. j 
Koledzy z fabryk, wsi i 
PGR-ów — zbierzcie sie w 


czwartek o godz. 19.15 w 
świetlicach przy  radiood- 
biornikach i posłuchajcie 
sprzwnzdania z tego ra- 
diowcgo spotkania milo- 
dych hutników. 

Pamietajcie — czwar- 

tek godz. 19.15. 

Fala — 1332. 

m 


walcownicy przyjęli je z rado- 
ścią. Zwiększą swą produkcję, 
przyniosą, pożytek państwu, 
zwiększą się także ich zarobki. 
Za nimi niech pójdą inni“. 


* 


Tak pisze Krzysztof Króli- 
kowski. Znacie go już: to dobry 
towarzysz i dobry kolega. A oto 
jego nowe, piękne zobowiązanie. 
Odpowiedzcie na nie jak naj- 
prędzej. , 

„JA KRZYSZTOF KRÓLI- 
KOWSKRI  WALCOWNIK Z 
HUTY CEDLERA W SOSNOW 
CU, ZOBOWIĄZUJĘ SIĘ DO 
DNIA 22 LIPCA BR. WYKO- 
NAC SWÓJ ROCZNY PLAN 
PRODUKCJI ZOBOWIĄZA- 
NIEM MOIM 'CHCĘ UCZCIĆ 
ŚWIĘTO PKWN — ŚWIĘTO 
WYZWOLENIA NARODOWE- 
GO, CHCĘ UCZCIĆ TRZECIĄ 
ROCZNICĘ POWSTANIA NA- 


SZEJ ORGANIZACJI ZETEM- 
POWSKIEJ. 

WZYWAM WSZYSTKICH 
ZMP-OWCÓW, ABY POSZLI 
W MOJE ŚLADY, ABY DZIEŃ 
22 LIPCA POWITALI PRZED- 
TERMINOWYM WYKONA- 
NIEM PLANÓW ROCZNYCH 
LUB ZWIĘKSZENIEM PRO- 
DUKCJI'". 


Kupiłem kalendarz. Zwy- 
kły, terminowy kalendarz. 
Z początku wszystko było 
dobrze i ze mną i z kalen- 
darzem. Ale do czasu. 23 
maja odkryłem w kalenda- 
rzu, że są właśnie imieni- 
ny Jerzego. Mam  trzóch 
znajomych Jurków. Powie- 
działem im o tym. Nie 
chcieli mi wierzyć. Kiedy 
długo przekonywałem 
uznali mnie na wariata. A 
ja tylko ufałem kupionemu 
kalendarzowi. 

Potem zaczęli wytykać 
palcami Kowalskiego. Nie 
wiedziałem właściwie a co 
chodzi, ale ze względu na 
solidarność zacząłem się z 
nim przyjaźnić. Po pewnym 
czasie zwierzył mi się ze 
swego zmartwienia.. — Ku- 
pił kalendarz. Terminowy. 
W kalendarzu było wyraż- 
nie napisane, że Drzymała 
umart dnia 27 maja. A by- 
ło kilku takich, którzy zna- 
li historię i powiedzieli, że 
było to w kwietniu. Chciał 
się z nimi założyć o wszy- 


Kupiłem niedawno książ 
kę. Tytuł — „Balzac“ — 
Stefana Zweiga. Wydana 
przez „Książkę i Wiedzę". 
Zacząłem czytać. Nawet do 
syć ciekawa. Ale oto do- 
chodząc do strony 97 — zdę 
białem. Jeszcze na poprzed 
niej stronie dowiedziałem 
się, że Balzac popadł w pa- 
sję luksusowego urządza- 
nia mieszkania, a tu ni stad 
ni zowąd oglądam. szkice 1 
rysunki krajobrazów oraz 
ryb dewońskich, amonity 


NERO OSROSZEGOZAODRRRZNREZKNONODONUGNO OOSROSTRRSORERPODZRERENAZZOSOOOEUDODURZOOOCOONURUGZZSPRADORGZARTESZDDOĘRODE00E0OJOB> 


okresu permskiego, a na 
stoktórejś stronie czytam, 
że: „..productus horridus 


jest skamieliną przewodnią 
cechsztynu..." Przeczytałem 
Czemu nie? Ale zrozumieć, 
to wiele, nie zrozumiałem 
Strony nawet zgadzały się 
kolejnością. Ale na 20-tu 
kartkach u dołu widniału 
maleńkie napisy: „Epoki 
Geologiczne". 

Kilka dni później przy- 
szedł do mnie Kowalski, z 
którym zaprzyjaźniłem się 
z okazji wypadku że „zwa- 
riowanym kalendarzem" 
Patrz — powiada — kupi- 
łem książkę pt. „Leonardo 
da Vinci". 

— No to co? Chwalisz 
się, że niby taka gruba? 

— Eeee, nie! Tylko patrz. 
Tego chyba nie napisa- 


nagusanucsoRORESAROCSHOZARORAWARUSNASUSZUZOWNA azasunutaoHpucezowsonozsoROUPZSazSURNONsO 


„DOKŁADNA ROBOTA" 


Część I — „Zwariowany kalendarz" 


Część II — „Productus Horridus" 
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stko co ma, bo był pewien. 
Wierzył kalendarzowi. Ter- 
minowemu. Wtedy oni po- 
wiedzieli, że zwariował. 
Kowalski mówi, że ostatecz 
nie nie byłoby tak źle, gdy- 
by nie to, że na jego widok 
koledzy dwuznacznie puka- 
ją się palcem w czoło. 

Było nas już dwóch. Ra- 
zem zaczęliśmy -sprawdzać, 
jak to było. Okazało się, że 
koledzy mieli rację, ale i 
my nie jesteśmy wariata- 
mi. Raczej jest coś nie w 
porządku z Imtroligatornią 
Spółdzielni Wydawniczo - 
Oświatowej „Czytelnik", 
która w trosce o „oświece- 
nie“, wydała kalendarze 
terminowe. Bo po bada- 
niach przekonaliśmy się, że 
to po prostu za 20 tygod- 
niem 51 roku wpięto — do- 
datkowo jeszcze raz 
kartki 17, 18, 19 i 20 ty- 
godnia, opuszczając nato- 
miast w ogóle okres od 19 
maja do 17 czerwca. Niby 
drobiazg, a jednak człowiek 
się denerwuje... 


ta autorka, Antonine Val- 
lentine? Te strony nie na- 
leżą przeci% do tej książ- 
“kì! Czy nie wiesz przypad- 
kiem, do której. wpięła 
„Książka i Wiedza* te kart 
ki, które tutaj zastąpiono 
innymi? 

Nie wiedziałem. 

To on się wtedy zaczął 
strasznie denerwować i 
przeklinać. — Bo są przecież 
na świecie różni ludzie! — 
wrzasnał Czy każdy musi 
koniecznie lubić „Balzaca* 
urozmaiconego jakimiś Pro 
ductus Horridus lub „Leo- 
nardo da Vinci“ ze wstaw- 
kami np. o stosie atomo- 
wym?!! Przecież, do diabła, 
to nie mieszanka czekola- 
dowa, a ordynarne niechluj 
stwo i niedbalstwo!!! — za- 
kończył swą tyradę. 

A ja początkowo stara- 
lem się bronić spółdzielm 
wydawniczych przed tymi 
atakami, ale gdy do Re- 
dakcji zaczęły napływać 
masowo ogłoszenia w ro- 
dzaju: „Studentka U roku 
U. W. poszukuje posiadacza 
książki „Balzac“ w celu u- 
zupełnienia (na prawach 
wymiany) swego podręcz- 
nika pt. „Enoki Geologicz- 
ne“ — zrezugnowałem i na- 
pisałem ten oto felieton. 

(bar) 
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WSSP w Sopocie 


przygotowuje prace na Zlot 


Rok pracy w Państwowej 
Wyższej Szkole Sztuk Pięknych 
w Sopocie zakończył się tylko 
pozornie. Duża część studentów 
pracuje nad przygotowaniem 
eksponatów na międzynarodową 
wystawę, która zostanie otwar- 
ta w Berlinie w ramach III Zlo- 
tu Młodych Bojowników o Po- 
kój. 

Do pracy przygotowawczej u- 
czelnia przystąpiła zaraz po 
zjeździe aktywu szkół artystycz- 
nych w Warszawie, który odby- 


wał się 6 i 7 lutego br. 

Cała młodzież począwszy od 
TI roku oraz część studentów z 
I roku przystąpiła do pracy. 
Eksponaty opracowywane są na 
wydziale malarstwa, rzeżby, 
architektury wnętrz i tkaniny 
dekoracyjnej. Studenci wybrali 
tematy związane z historią świa- 
towego ruchu robotniczego i ru- 
chu robotniczego w Polsce, z 
realizacją Planu 6-letniego i z 
walką o pokój, tematy z życia 
młodzieży oraz tematy związa- 
ne z walką wyzwoleńczą ludów 
kolonialnych. 

Początkowo poszczególni pro- 
fesorowie pomagali studentom 
w swoich pracowniach. Następ- 
nie, staraniem Koła Nauczyciel- 
skiego i organizacji ZMP oraz 
Zrzeszenia Studentów Polskich, 
zorganizowano 7 kolektywnych 
przeglądów prac z udziałem pro- 
fesorów i młodzieży. Przeglądy 
miały na celu przedyskutowanie 
początkowych szkiców i zatwier- 
dzenie ich do realizacji, a na- 
stępnie udzielenie porad facho- 
wych ze strony profesorów. W 
dyskusjach omówiono stronę 


W Gdańsku otwarto specjalny zlotowy ośrodek informacyjny. Znajdują stę 
tam m. in. podarunki. które młodzież woj. gdańskiego przygotowała dla de- 
legatów na Zlot Beriiński, Na zdjęciu model pogłębiarki typu „Meduza“ wy- 
konany przez młodzież Przedsiębiorstwa Robót Czerpalnych i Podwodnych. 

. Foto W. Zaczek 
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Nie wystarczy wiedzieć 


towarzysze ZM 


— trzeba naprawić zło 


Zarząd Miejski ZMP w Wał- 
brzychu ostatnio bardzo zanie- 


dbał się w pracy — pisze nasz 
korespondent kol. HENRYK 
DZIATLIK. 


„Instruktor węglowy Zarządu 
Miejskiego ZMP, kol. PLEWKO, 
wie o wielu niedociągnięciach i 
bolączkach na swym terenie, to 
też ciągle lustruje, kontroluje, 
sprawdza i.. obiecuje, ale zła 
nie potrafi usunąć". 

Niech świadczy o pracy Zarz. 
Miejskiego następujący fakt: W 
Domu Młodege Górnika przy ul. 
Rycerskiej mieszka około 100 
młodych ludzi. Wśród nich jest 
14 analfabetów, którzy mają ze- 
szyty, książki, odpowiednio wy- 
posażoną świetlicę, slowem do- 
bre warunki do nauki. Koledzy 
ci nie uczą się jednak, bo nie 
ma się nimi kto zająć i zorgani- 
zować kursu początkowego nau- 
czania. O takim stanie rzeczy 
Zarząd Miejski wie już od daw- 
na. Wie również i o tym, że Dy- 
rekcja kopalni w ogóle nie in- 
teresuje się młodzieżą. wie o 
złym stosunku do młodzieży Kie- 
rownika administracyjnego ko- 
palni, wie 


o nierealizowaniu | czytelnika. 


tematyczną prac i reżyserię ar- 
tystyczną tematów oraz właści- 
we użycie środków  artystycz- 
nych. 

W chwili obecnej część prac 
malarskich jest już przenoszona 
z kartonów na płótno, niektóre 
płótna są już dobrze „podciąg- 
nięte". Niektóre rzeźby znajdu= 
ją się w stadium końcowej pra- 


cy. 

Entuzjazm młodzieży i dotych- 
czasowe wyniki prac mówią, że 
eksponaty będą przygotowane 
na czas. Również profesorowie 
poświęcają dużo czasu poza 
godzinami zajęć służąc radą i 
pomocą studentom. Oprócz te- 
go, zespół profesorów w skła- 
dzie prof. prof. Teisseyre, Stud- 
nicka, Wodyński, Właski, Žu- 
ławska, Wranka i asystent Pą- 
gowska opracowują olbrzymie 
płótno 2,75 x 5,70 mtr., przed- 
stawiające pochód robotników 
polskich z Dzierżyńskim na czele 
ulicami Warszawy w 1905 roku. 
Praca ta pochłonęła przeszło 200 
godzin. Ma ona być pomocą dla 
studentów opracowujących duże 
kompozycje. 

Obchodzimy kolejno poszcze- 
gólne pracownie uczelni. 

12-osobowy zespół z IV roku 
malarstwa maluje „Dąbrowskie- 
go na barykadach Komuny“. 
W chwili obecnej praca odby- 
wa się już na płótnie. Prof. Wo- 
dyński ma pieczę nad wykona- 
niem płótna. 

— Zrobimy wszystke — mówi 
on — aby obraz jednege z głów- 
nych przywódców Komuny 
Dąbrowskiego wypadł mapraw- 
dę dobrze. 


„Sztandar Młodych“ 


ada 


w Wałbrzychu 


zapotrzebowań kierownictwa 
DMG. Wie oprócz tego i o tym, 
że mieszkańcy DMG nie są do- 
tychczas meldowani, że niejed- 
nokrotnie otrzymują niewłaści- 
we przydziąły żywnościowe. 

Wie — ale nad żadną z tych | 
bolączek i niedociągnięć nie za- 
trzymuje się, nie reaguje na sy- 
gnały swych kolegów, nie stara 
się usunąć zła. p 

A przecież zwążywszy nawet 
na nawał pracyś%arządu Miej- 
skiego przechodzenie obojętnie 
wobec spraw tego rodzaju jest 
niedopuszczalne, godne napięt- 
nowania. 

Sądzimy, że Zarząd Miejski 
ZMP w Wałbrzychu dołoży wy- 
siłku do zlikwidowania tych nie- 
dociągnięć i opierając się w 
swej pracy na pomocy Komite- 
tu Miejskiego Partii poprowa- 
dzi należytą, właściwą robotę. 

Redakcja oczekuje wyjaśnień, 
jak Zarząd Miejski ZMP w Wał- 
brzychu usunął istniejące uster- 
ki, jak pracuje obecnie. czym 
może się poszczycić oraz o ile 
mu pomogła krytyka naszego 
(Red.) 


Przed żniwami 


Był już wieczór, gdy po wy- 
ooisiej górskiej drodze jechali- 
smy do Siennej. 

Słońce już dawno schowało 
się za górę — Skrzeczną, a bia- 
łe kłęby mgły zaczęły unosić 
się nad łąkami, na których je- 
szcze przed gc.ziną, brzęczały 
kosy i dolaty sały głosy dziew- 
cząt grabiących siano. 

Jechaliśmy wciąż pod górę. 
Pozostawiając za sobą falujące 
łany dojrzewejącego żyta i psze- 
nicy. 

Wieś Sienna leży w powiecie 
żywieckim Posiada wąską dro- 
gg. stare zabudowania po obu 
stronach, w większości kryte 
słomą. Na każdym podwórku i 
przed domem — na drodze świe-. 


ci żarówka elektryczna. Zało- 
żyli je ZMP-owcy na dzień 
1 Maja. 


' Pracę trzeba 
dobrze zaplanować 


Za oknem panuje ciemny wie- 
czór. Wiatr pobrzękuje szyba- 
mi. Tymczasem w świetlicy 
młodzież żywo dyskutuje o nad- 
chodzących żniwach. || 

— Nasz udział w  tegorocz- 
nych żniwach — mówi kol. Szy- 
mik, przewodniczący koła ZMP 
— musi być mąsowy i dlatego 
powinniśmy dokładnie pomówić 
o wszystkim. Komu należy dać 
pomoc, komu sprowadzić ma- 
szyny. 

— Wybierzmy kolegów, któ- 
rzy dopilnują, aby nasz sklep 
spółdzielczy był dostatecznie za- 
opatrzony w kosy, osełki, sznu- 
rek itp. zlastępnie by oni prze- 
szli się jeszcze po chałupach i 
sprawdzili, który z chłopów 


pragnie zgłc=ć umowę na ma- 
szyny z SOM-em w Lipowej. 

Słowa kol Szymika spotkały 
się z gorącym poparciem. 

Władck Pietraszko pierwszy 
ze wszystkich naradził się z Ma- 
ryśką Byrdówną, że najlepiej 
będzie pomóc Angustynie Bed- 
narzowej — wdowie czworga 
nieletnich dzieci, której męża 
hitlerowcy zamęczyli w Oświę- 
cimiu. 

— Jej co roku pomagamy — 
mów: Maryśka — to dlaczego 
teraz nie mamy jej pomóc? 

— Przecież widzę, jak kobieta 
jest nam rada. 

— Dobrze niech będzie, pój- 
dziemy jej pomóc — odzywa 
się naraz kilka głosów. 

Na ochotnika do pomocy zgła- 
sza się — Władek Pietraszko. 
Stasiek Pępek, Jadwiga Capu- 
ta, Stasiek Duraj i inni. A do 
zbierania zgłoszeń na maszyny 
żniwne i omłotowe podaje się 
koi. Wisła Jan, Czesław Ma- 
slanka, Wiadysław Byrda j Mi- 
chał Sowa 

— Musimy wznowić działal- 
ność brygady „Lekkiej Kawale- 
rii“ — mówi Antoni Sapeta — i 
uczynić ją odpowiedzialną za do 
pilnowanie sklepu spółdzielcze- 
go, aby w nim nie brakowało 
żadnych artykułów ną okres 
żniw, by maszyny sprowadzone 
z SOM-u nie różnowały i by- 
ły sprawiedliwie rozdzielane. 

Kiwają wszyscy głowami na 
zgodę, Kol. Czesław Mizia pod- 
nosi pałce w górę i prosi, aby 
włączono go do brygady „Lek- 
kiej Kawalerii“, podobnie postę 
puje Weronika Pietraszko. 

— Jutro już weźmiemy się do 
roboty — zapewnia. 


Kol. Antoni Sapeta z Mizią 
siedząc pod oknem omawiają 
sobie już naprzód co mają do 
zrobienia i wcale nie zwracają 
uwagi, że reszia zebranych dy- 
skutuje już rad czymś innym — 
nad wzajemną pomocą, nad wy- 
wieszeniem cennika  SOM-u, 
„Błyskawicy*, urządzeniem 
„Wieczorka Przedżniwnego"” 

Wieczorek Przedżniwny 
najbardzie, przypadł młodzieży 
do gustu. 

Kol. Irena Barteczko propo- 
nuje, aby wieczorek powiązać z 
tematyką Lniwną i III Świato- 
wym Zlotem Młodych Bojow- 
ników o Pokój, aby urozmaicić 
go tańcami ludowymi, które na- 
si chłopcy i dziewczęta znają, 
oraz pieśniami, dialogami. 

Tak, to będzie dobre — po- 
twierdza kol. Ludwik Pietrasz- 
ko, jeśli mamy podjąć „Czyn 
Zlotowy"' — to uroczyście. 

Kol. Maria Byrde obiecuje po- 
starać się o niektóre teksty. 

Ponieważ jest już okoła go- 
dziny 1ll-tej w nocy, młodzież 
z Siennej zakończa zebranie na 
tym, że „Wieczór Przedżniwny“ 
urządzić w pierwszej połowie 
lipea. 


Po zebraniu i 
— do roboty 


Nazajutrz, gdy słońce wznosiło 
się hen po.:.sd Skrzecznę, cią- 
gnął młody chłopak na rowerze 
do Lipowej do SOM-u po cen- 
nik opłat za maszyny. 

— Przecież dzisiaj mamy cho- 
dzić po chałupach — mówi — 
i spisywać umowy, aby móc 
chłopu powiedzieć, ile za każdą 


; 


maszynę trzeba płacić, trzeba 
najpierw samemu znać. 
Powiedzia! i pojechał. Po- 


chylając się nad kierownicą pe- 
dził z wiatrem. - 

Jak długo tan. był — nie wie- 
my, fakt, że go później spotka- 
liśmy w Gminnej Radzie Naro- 
dowej w Leśnej, Rozmawiał z 
sekretarzem Gininnego Komite- 
tu Partii — tow. Koniorem, 
przewodniczącym Gminnego 
Komitetu Kontroli Społecznej i 
dawał im do podpisania za- 
świadczenia dla członków Bry- 
gady „Lekkiej Kawalerii", a po- 
tem wyszedł i pojechał wąską 
Ścieżką przez łąk. do gromady 
Sienna. 

Kol. Maślanka od południa 
już chodzi > domach i zbiera 
umowy na maszyny, a kol. Pę- 
pek z Feliksem Sową stoją przy 
warsztacie i heblują deski na 
tablice, gdzie będzie wisiała 
„błyskawica* p.t. „Echo naszej 


wsi“, redagowana przez koło 
ZMP, 
W gazetce. tej będą zamie- 


Szczane artykuły informujące o 
pracy młodzieży i starszych, 
piętnujące i. „bów i bumełan. 
tów. Gazetka taka będzie przy- 
brana kolorowym. obrazkami i 
humorystycznymi karykaturami, 
które miejscowe dziewczęta 
zgodziły się robić. 

O wczorajszym zebraniu mó- 
wiono już na całej wsi. Wieść 
rozeszła sje szybko i została 
życzliwie przyjeta przez mie- 
szkańców. 

— Teraz tyl.» czekamy dnia 
rozpoczęcia > w, kiedy wszyscy 
razem radośn'e wyjdziemy w 
pole — mawiają chłopi. 

ST. NIEWIAROWSKI 


Kol. Kizłorek maluje obraz: 
„Prezydent Pieck wśród mlo- 
dzieży niemieckiej i polskiej“. 

— Temat — powiada kol. Ki- 
ziorek — wyłoniłem ze wspom- 
nień jednego z uczestników 
Zjazdu FDJ. Dzisiaj, kiedy im- 
perialiści prowadzą remilitary- 
zację Niemiec Zachodnich, spra- 
wa przyjaźni z NRD musi zna- 
leźć również swój wyraz w sztu- 
ce". wa 

Życie górników znalazło swe 
odbicie w pracy zespołowej kol. 
kol. Wyczki i Powickiego z III 
roku. 

— Malułąc wraz z kolegą o- 
braz „Narada górników w 
związku z podejmowaniem zo- 
bowiązań 1-Majowych* — mówi 
kol. Powicki — chcemy utrwa- 
lié na płótnie i zapoznać ogól 
społeczeństwa z budowniczymi 
Polski Socjalistycznej — górni- 
kami. 

ZG ZMP oraz Komisarz Wy- 
stawy prof. Nita zwrócili się do 
pracowni tkanin przy WSSP w 
Sopocie z apelem o wykonanie 
tkaniny dekoracyjnej o rozmia- 
rach 20 x 8 m, która ma służyć 
jako tło dla występów polskich 
zespołów artystycznych w Ber- 
linie. Zorganizowano uczelniany 
Konkurs na projekt takiej tka- 
nimy, w którym wzięło udział 
21 osób spośród studentek i 
absołwentek. Uczelniana Ko- 
misja przekazała 3 nagrody i 
udzieliła 4 wyróżnienia. Nagro- 
dy otrzymały: Amma Wójcik i 
Danuta Drożdziecka. Tkaniny 
dekoracyjne w założeniu miały 
być oparte na polskim zdobni- 
ctwie ludowym. ZG ZMP za- 
kwałfikował do wykonania 2 
projekty kol. Wójcik I Droż- 
dzieckiej. 

Do wykonania tkaniny utwo- 
rzono specialny zespół, w skład 
którego wchodzą wyróżnione i 
nagrodzone osoby. 


Na wydziale rzeźby kol. 
Litwin, marynarz z zawo- 
du, przygotowuje na wysta- 


wę berlińską „Sternika”, Kol. 
Stefanowicz z II roku pracuje 
nad rzeźbą „Danielle Casano- 
va” — francuskiej bojowniczki 
o wolność, która zginęła śmier- 
cią męczenską w obozie oświę- 
cimskim. Kol. Goślińska rzeźbi 
postać Koreanki z dzieckiem na 
ręku, uciekającej przed amery- 
kańskimi barbarzyńcami. 

Już ten pobieżny przegląd 
prac studentów WSSP w Sopo- 
cie wskazuje, że uczelnia żyje 
Zlotem i że w zrozumieniu zna- 
czenia Zlotu jako wielkiej ma- 
nifestacji pokojowej młodzieży 
świata — studenci i profesoro- 
wie WSSP dokładają wszelkich 
starań, aby jak najlepiej przy- 
gotować wykonywane na uczelni 
prace na Zlot w Berlinie. 


JANUSZ WILEMBOREK Į 


RUKSANDO PALADI 
z 


— A Dogaru? Czy też może 
wróg, co? A co w tym jest 
złego, gdy on ze stryjecznym 
bratem Ispasa kieliszek wódki 
wypił? Czy to ja ciebie niby 
nie widziałam, gdy ty tej je- 
sieni w polu z Floriką trakto 
rzystką rozmawiałeś į naroz- 
mawiać się nie mogłeś, a wszy 
stko tylko „towarzysz“ i „to- 
warzysz'! I teraz całymi dnia- 
mi tylko z nią  przebywasz! 
Wy nas, głupie, na bok odsu- 
wacie, my niby to już jesteśmy 
niepotrzebne. One to zdaje się 
są bardziej rozumne! 

— Opamiętaj się, Liana! Tu 
a nie o rozum sprawa się roz- 
s chodzi! I ty także, gdy zech- 
m cesz, to głupią nie pozosta- 
a Diesz. Nic tu takiego, o czym 
a ty myślisz, nie ma.. Mnie 
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UJ 
m Z nią wiele rozmawiać przy- 
m chodzi. i my. towarzysz to- 


u Warzysza — to jest prawdą — 
lepiej rozumiemy. Ja i ją u- 
czę, bo ona jeszcze nie bardzo 
da swojego rzemiosła przy- 
wykła | nie wiele ma doświad 
czenia. Dopiero teraz ona za- 
czyna. ale pracę swoją kocha. 
Ona od pracy nie ucieka jak 
tv. 

— A ja to od pracy ucie- 
kam? A ty dlaczego tutaj ze 
mną wśród białego dnia czas 
tracisz, zamiast traktor remon 
tować!? 

— A może ja tutaj darem- 
nie nie chodzę. Może ja tutaj 
coś robię! Ale tobie nic do tej 
sprawy — nie wtrącaj swoje- 
go nosa, dobrze!? 

— Ja, Georgij, od pracy nie 
uciekam i nie lenie sie 
wzdycha Liana. zapomnila wszy 
swoja rękę w jego ręku Tyl- 
ko ja do trzeciej brygady za 
nie więcej nie wrócę. niech 
nawet pęknie ze złości nasz 
tygadier! Do młocarni pójdę. 
do młocki. 

— Tam mamy ludzi poddo- 
statkiem. A tv co od ciężkiej 
pracy uciekasz? 

— A cóż tam na ogrodzie 
jest ciężkiego? Tylko tam jest 
źle. Kopać motyką sucha zie- 
mię i nosić wodę ze studni. 
jak osioł woziwoda turecki Za 
darmo także pracować nia 
chcę. Sam przecież widzisz. że 
z ogrodu nic nie wychodzi. 
Przecież to sprawa przeklęta!.. 

— Co przeklete?! 

— Przecież zielona 


żmija 


KTO WINIEN? 


Film Polski czy 
mieszkańcy Ostrowia 
Lubelskiego 


| 
| 15.6. br na skutek listu drużyny ZHP pytaliśmy Okregawy 

Zarząd Kin w Lublinie dlaczego kino 
omija w swych wyjazdach OSTRÓW LUBELSKI". . 


Otrzymaliśmy właśnie odpowiedź: 


20 km piaszczystej drogi dzieli Ostrów Lub. od szosy, Tak 
więc wyglądała podróż operatorów... 


I tak oto wyglądała sala kinowa... 
Okręgowy Zarząd Kin odpowiedział nam więc wyczerpu- 


jąco. 


TOTEŻ PYTAMY MŁODZIEŻ 


ZETEMPOWSKĄ 


I HARCERSKĄ Ostrowia Lubelskiego: 
Dlaczego sala kinowa w Ostrowie Lubelskim świeci pusty- 


mi krzesłami? 


wszystka naszą wodę z rzecz- 
ki wypija! 

Dopiero teraz zauważył Ge- 
orgij, że ręka dziewczyny ca- 
ła jest spocona i gorąca, jak 
ogień. Oswnbodził swoją rękę 
i ostro, srogo patrzy jej w o- 
czy, potem ze wstrętem splu- 
wa na strone. 

— Sam pop Groapa ją nao- 
cznie widział. z łuską i ogo- 
nem! I głupiutka Nikulina ją 
widziałą. A ona — czysta du- 
szyczka kłamać nie umie! 

— Nawet za litr wódki, co? 
Idź precz stąd ze swoją żmi- 
ją razem, żebym: cię więcej nie 
widział, bo jek się rozzłosz- 
czę, to źle będzie z tobą! Czy 
to ty ją widziałaś? Nie? Więc 
-- marsz za nią! Daremnie tv 
towarzysza Minku, z partii. : 
towarzysza brvgadiera słucha- 
łaś! Ty tylko staruchom t po- 
powi podśpiewujesz! Zabieraj 
się, dopóki jest jeszcze czas, ty 
sługusie kułacki! 


N NAC 


I nawet nie zauważyła Lia 
5a. kiedy znalazła się pe dru- 
giej strokie krzaków  stamta1 
krzyknęła w ślad za Georgi- 
jem: 

— Gdy zobaczysz sam żmi- 
ję. to wówczas nie będziesz się 
więcej śmiał! 

Georgij mruczy przez zeby 


przeklerstwa. ale stopniowo 
5miew w nim ucicha i zmie- 
niają się jego myśli Możliwe. 


że się zanadte uniósł Nie tak 
potrzeba rozmawiać z ludźm.. 
którym trzeba to i owo wy- 
laśniać. Nie daremnie mówił 
mu sekretarz, że on zbytnio 
jest narwany Ale ona wypro- 


|kułaka 1 


5) 


ć © 


wadziła go z równowagi. Gdy 
bv to była inna, a nie Liana, 
to bv wytrzymał. 

Liana wie. że Dymitr już kil 
ka dni z rzędu podlewa swój 
ogród, a ojciec jego jeździ ze 
steruchą w pole. Dymitr zbie= 
ra pomidory, soczyste i wiel- 
kie jak arbuzy. kapustę i o- 
gorki Ale ona mu wszystko 
powie Tak dalej nie może się 
ciągnąć Nawet Georgij nazwał 
ją kułackim sługusem. Trzeba 
już nareszcie to wszystko wy- 
jaśnić Przecież oni już dawno 
między sobą zerwali Teraz 
znowu mog4 powstać plotki. 

Tylko ona jedna wie o za- 
rośniętej  Śścieżynie. prowa- 
dzącej na wprost do ogrodu 
zna kładki na rzece 
co przecina ten ogród Dymitr 
sam wskazał tej tę śŚcieżynę, 
bezskutecznie namawiając ją 
do przyjścia do niego tutaj 
ve wschodzie księżyca... 

Przypomniawszy to, Liana 
ze złością przeskoczyła przez 
żywopłot, oma] nie zaplątaw- 
szy się w pokrzywy. W fałdy 
jej spódnicy nawbijało się wie 
le kłujących rzepiów a ona 
nie zwracając na nic uwagi, 
przedziera się przez  turzycę 
i chwastv Oto już gęsty śliw- 
niak Nieco dale) zagajniczek 
akacji 

Naraz Liana usłyszała ja- 
kieś głosy — Tylko tego jesz- 
cze mi brakowało? Kto to jest? 
— Przyczaiła się w burzanie 
za wierzbami. 

Z jej kryjówki było widać 
rzeczkę. należącą do kułaka 
Zielona iłowata rzeczka wj- 
ła się między drzewami. Wo- 
da przyciąga wzrok Liany, nie 
może od niej oczu oderwać.. 
Ot. żebyśmy my mieli taką 
rzeczkę... Jaki ogrod można by 
zaprowadzić!.. Ona by potra- 
fiła prześcignąć | wszystkich 
dajenskich kułaków tak, jak 
ich już prześcignięto na spół- 
dzielczych polach! Zapom- 
niawszy o wszystkim. jak za- 
czarowana. patrzyła Liana na 
błyszczącą w pramieniach po- 
łudniowego słońca wodę. I na- 
gle coś nadzwyczajnego przy- 
kuwa jej uwagę: — woda me 
płynie dalej w dolinę, tylko 
zatrzymuje się nieruchomo 
w zielonej kałuży. 

(d.c.n.) 


objazdowe ostatnio 
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SZTANDAR 
KBN SPOR 


Akademickich Mistrzostw Polski 


Lekkoatleci 
najlepsi w mistrzostwach 


(OBSŁUGA WŁASNA) 


raz z 


e Szalaqiew icz sknaku o tyczce 3.70 m. 

e W siatkówce żeńskiej Warszawa zwycięża AWF 
e Zacięta walka o pierwszeństwa w siatkówce 
męskiej e Slabe wyniki pływaków e Wysokie 
zwycięstwa piłkarzy Gdańska © Wysokie 
znwycięsiwo koszykarzy łódzkich 


Trzecf dzień | Akademickich Mi- q Sztateta 4x 200 styl dow. mężczyzna 
strzastw Polski przymósł wiele cie- | AZS AWF — 11,40] f 
kawvch wyników i mylonił dalszsri fa Azs Poznań — 141,5 
Akadeinickich Mistrzów Polski Bar AZS Łódź LELARA 
dza dobre wyniki igiów w Tokk:y- 
atletvce. Na najstlubszymy pazininie w W sztalncie AZS AWF, Wiara zdo: 


byla akademieckie mistrzostwo Pol- 


w biegu 1x 200 stylem 


dalszym ciągu sto: pływanie, w któ- 


z 7 
rym akadeiniccy mistrzowie osiągają | SKI na r. 195), 


dowolnvm startowali: 


wyniki, zaliczające się da klasy Ii Rotkiewicz, 
Na szczególną ` uwage zasługuje | Skrzypek. Lechowski i Raczyk. 
wynik, osiągnięty przez młodcgo 1 J. RAŃSKI 
ambitnego zawodnika w skoku o 
WYNIKI PIŁKARSKIE 
tyczce, Szalaglewiczą, który wyni- u FKARSKI 


I 
j 
[i 
| 
| 
kiem 3,70 m poprawił awój > W turnieju piłki nażne; padły na- 
czasowy rekord a 25 cm. nastepuiące wyniki: Gdańsk — t 

LEKKOATLETYKA sztyn 7:0 (4:0). Mecz stał na bardzo 

Kula kobiet — 1) Marchwicka Pa 
maó 10.40 m, 2) Papłomyk Pornar 
9.60 m. 3) Ptasińska Wrocław 9,52 m. 

500 m mężczyzn: 1) Nowak Poa- 
znań 1634.4 sek., 2) Kochorskł Szcze 
ein 16:41,0 sek, 3) Józefowicz Po- 
znań 16:45,2. 

Qszczep: |) Qarnczarczap AWF 57.02 
m. 2) Sumiński Poznań 54,34, 3) Ku- 
jewa AWF 53,96. 

Tyczka: |) Szalaglewicz Poznań 
8.70 m. 2) Pahał Szczecin 3,50 m, 3) 
Błaszyński Wrocław 2.20 m. 

Do finału 200 m kobiet zakwalih- 
kawały się zawodniczki: Olejnik ; 
Wrocław (27,2), Skoczeń Poznań 
(37,7). Kolasińska. Kuchta AWF, Woj- 
dówna Poznań, Kietta Wrocław — 
wazystkie powyżej 28 sek. 

Da finalu 200 m mężczyzn zakwa- 
Miikował się Stawczyk Poznań (27,0). 


dohrym poziomie | przeprowadzony 
był w koleżeńnskiej atmosferze, 
Wrocław — Lublin — 4:0 (3:0). W 
meczu tym spotkały się dwie drużyny 
grające najhardziej fair, Mecz obfi- 
tował w szereg ciekawych momen- 
tów. Drużyna wrocławska 
szala Lubliniaków pod 
technicznym I taktycznym 


przewyż- 
względem 


Kraków — Szczecin 2:2 (1:1). Wy. 
nik remisowy nie krzywdzi żadnej 1 
dı użyn. Krakowlanie  przewyższa!! 
Szczecinian lepszą techniką | dokład- 
nością podań, natomiast Szczeciniacy 
grali nadzwyczaj ambitnie. Obie dru- 
Żyny graly jednak bardzo nerwowo, 
co wyraźnie wpłynęło na obniżenie 
pozlomu gry. 

Warszawa — Poznań 4:0 (2:0). Mana 
toczy! się przy stałej przewadze: dre- 
fyny warszawskiej. która przewyższa 


Adamski Poznań (23,2 Zuniewicz 
U ła swych eciwnikó d tym 
Szczecin (23,3), Wyzikiewicz Gdańsk A Dc: AA E 
(23,4) I Michala (Poznań (23,5). « J KOPEĆ 
L SUCHON J 


KOSZYKÓWKA 
W rozgrywce o mistrzostwo w ko- 
szykówce męskiej padły następujące 
wyniki: 
Kraków — Poznań 49:44 (23:23) 
Rokitriica — Szczecin 58:38 (36:18) 


SIATKÓWKA ŻEŃSKA 
Warszawa — AWF 2:0 (15:11, 18:14). 
Po bardzo ładnej grze. stojącej na 
wysokim poziomie, wygrała mecz 
drużyna Warszawy, która po tym 
zwycięstwie typowana jest na mis- 


trza. Lublin — Gdańsk 22:30 (11:14) 
Rokitnica — Olsztyn 2:0 (15:1. 15:8) Łódź — Częstochowa 81:25 (23:7). 
Poznań — Lublin 1:2 (5:15, 15:11, W jedynym meczu koszykówki Zefń. 

8:15) skie] Wrocław dość łatwa nakonal 
Toruń — Kraków 0:2 (12:15. 13:16). reprezentację Krakowa 45:17 (22:8). 

SIATKÓWKA MĘSKA ` 


W. ŁOSKOWSKI 
Warszawa — AWF 2:0 (13:16, 13:14), 


By! to nafładniejszy mecz mistrzastw. 


Po zaciętej grze zwyciężyła Warsza a 
wa, która posiadała minimalną prze. Poznajemy 
wagę. Obie drużyny przedstawiały z 
wysoki pozłom techniczny i wielką naszych mistrzów 
bojowość. 

Gdańsk — Katowice 1:2 (15:12. 11:15, Kol. Sokolowski zdobył tytni 
11:15). akademickiego mistrza Polski œ 
Łódź — Kraków 2:0 (15:7, 15:10). pchnięciu kulą wynikiem 12.83 m 
Drużyna łódzka była zespolem zdecy- KOL. SOKOŁOWSKI jest stu- 
dewanie lepszym | posladała przez dentem Akademi! Medycznej w 


Rokitnicy. Na uczelni jest sekre. 
tarzem koła ZMP Na Akademie- 


cały czas przewagę. 
Szczecin — Poznań 2:1 (15:15, 12:15, 


18:12). kich Mistrzostwach Polski knl 
Lublin — Tornń 2:1 (18:16. 13:16, Sokołowski startuje dopiero drugi 
18:16). raz w barwach AZS-u. 
Częstochowa — Gliwice 2:1 (7:15, * r 
15:10, 15:4). KOL. IWASZKIEWICZ połączy- 
Wrocław — Rokitnica 2:0 (1%4, ła tutuł mistrzyni w sporcie u 
15:5). zaszczytnym tytulem przodownizy 
L. KUCIA nauki 
WYNIKI PŁYWACKIE — Mój wynik w rzncle dyskiem 
200 metrów, styl. grzbiet koblet uważam za dość dobry — mówi 
1 Renik AZS AWF — 341,5 kol. Iwaszkiewicz - egzaminy. 
2 Podwielska (Pozrań) 3,40,4 które staram sle zdawać jek 
8 Waligóra iKraków) 4,2,2. nallepiej praca moia iako asys- 


100 m styli klas R kob tenta agalomii. zastawiają mi ste- 
1 Opalanka (Poznań) 1.57.0 sunkowo niewiele czasu na tre- 
Karolczak (Poznań) 1.57.2 nin Niemniej jednak patrafię po- 
3 Prochacka iKraków) 1.57,7 łączyć sport z nauką ! pracą. 


Przedstawiamy kol. Janinę Korecką 


— delegatkę młodzieży Polskiej 
na Zlot w Berlinie 


konkurencji na 0 m stylem grzbie 
tewvm 

A pa drugie — i to jest chyba 
nalwążniejsze — kol Korecka jest 
bardze dobra uczennicą ' stały tre 
nine sportowv wcale jei nie prze 
szkodził w zdaniu matury z dobrym 
«vnikiem 

Rodzice kal  Kareckiej tmatka jej 
jest nanczycielką muzyki a ofciec 
chemikiem! zicsyą się 7 ke 
dwórnych AN Eb srki 
A kal Krorecka? Ta cieszy «eja chy 
ha naihardzier > tega, tr zastala 
wvhrana delegatka na Zlot Berliń 
ski 

Już teraz rnajduie «ie na nhozle 
kadry narodaweł nrzygntawiu,e sę 
„całą parą" da berlińskich zawo 
dów 

„Staram sie mówi — jak tvylke 
potrabę Chcę uzyskać tak najlep 
sze wyniki « pokazać młodzłeży kra 
jów  kapitalistvcznech paziom na 
szego poriu  Poslanowi'vśmv, m: 
wszystkie zawodmezk deleqatk 
na Ziar że wvykążemv ‘ak rozw! 
ja się Snar sportowcy w wafiin 
kach atworzenvch przez Państw 
Ludowe A przecież na Zlocie będa 
me tylka zawody 
Kal  Karecka chce 
chiiekturę Ta dziewczyna która 
marzv 6 budow'e nowych 1asmcl 
damów 2 pewnością potrafi goj 
w Berlinie nasza 


studiować ar 


A więc przede wszystkimi — kəl 
Koórecka test b dnbrą pływaczka 
Ustanowiła ana rekord Polsk na | nie reprezentować 


100 m stylem urzbictowym a na | wolę sbrony przed bmmhame tyci 
ostatnich ocólnopolskich zawadaen | taenvch domów która zanlanuje ona 
sama | inn de niet podobni. 


pływackich zaiela drugie annisce w 


Szybowniczka polska 
ustanowiła nowy rekord świata 


Pilotka Aeroklubu Warszawskiego |ticiałnuy rekord światowy należący de 
Lucyna Wlazło dakonala na szyhawcu | francuskiet szybowniezky Zuzanm 
typu Mucha” przelotu  docelnwo- [Goar a 4€ km s 


powrotnego na trasie Warazawa - 

Łódź — Warszawa długości 250 km Szyhowniczka Aeroklubu Kutawskie- 

Start z lotniska wareząawskiege na go  Danknwska dokonała równie? 
awvczynu 


stąpił a godz 10.33. zrzucenie mel- | niekrezże 
dunku mad loin iem, w Łodzi oļprzelocie docelrwvm dlugości 300 km. 
godz. 13.36 a lądowanie w Warsza |ostatn: warniek do złatel odznak: 
wie o 17 10 D“  Dankowska 'est w tel chwili 
Rezultat osiąenietvy przez Lucvnę nięrwszą w Prlsce bosiadaceką zło- 
Włazło przewyższa qdotvchczasowv n tet adznak: nilatą wvczYvnow?e TO. 


boiskiei Komitet. Na 
Warszawą A! i Armi WP pr ll 
Naczelny: 3-76-6]1 Dział Korespon 


Zarząd Główny Związku Młodzieżw 
„Prasa” Adres redakcii: 
Centrala 3-09-21. Redaktor 
dentów i his-ńw 3-75-24 Redakcja nocna: 7-01-22. 
Prenumerata : ksiporteż PPK „Ruch“. Oddział w Warszawie, ni. Srebr- 


na 12. Centrala telekonicana 48-04 40. 22, 23... 30, Wpłatv na prenumera 


Wydawca: 
kład RSW 
Teletonv: 


tę pocztową przyjmują wazvste= Ilrzędy Pocztowe Telekomunikacyjne na 


konta PKO I 15203 oraz kasy PPK Ruch" «w Warszewie. nl. Srehrra IQ, 
. Trzech Krzyty 16. Pienamiereta miesięsana — H} L30. kwartalna — 
649. Administracja Warszawa si Wiajsba 12 tel. 4-91-80-00. Skład 

i druk Zakłady Graficzne Domu Słowa Polskiego. Przedsiębłorstwo Pań- 
<twnwe Wyodrebni=ne. 2-8-33782 


D e E 4) | Lal CZE RO 


zdobywając %' 


í 


Konkurs „Sztandaru Młodych" 


Już za cztery tygodnie... Za cztery tygodnie rozpocz- 
nie się w Berlinie wielka manifestacja woli pokoju 
i przyjażni młodzieży całego świata. 

O Zlocie w Berlinie myśli młody radziecki tokarz, 
kiedy dzieli się z towarzyszami nowymi metodami pra- 
cy; o Zlocie myśli angielski górnik zbierający grosze 
na podróż swego delegata do Berlina; robotnik z Nie- 
miec Zachodnich z bijącym sercem nalepiający plakat 
zlotowy tuż pod bokiem węszącej policji; o Zlocie myśli 
młody brygadzista z huty „Bobrek“ i z dnia na dzień 
podnosi procent wykonanej normy. 

Oczy młodzieży świata zwrócone są na Berlin. 

I Wy z pewnością nicejednokroinie myślicie, mówicie, 
śpiewacie o Zlocie w Berlinie — i Wy z pewnością ży- 
jecie przygotowaniami do wielkiego, radosnego Zlotu 
młodzieży. 


Ale czy nigdy nie zastanowiliście się nad tym — 


DLACZEGO WŁAŚNIE W BERLINIE? 
Jest przecież tyle innych miast, tyle innych stolic. 
A JEDNAK WYBÓŁ: BERLINA NA SIEDZIBĘ ZLO- 
TU NIE BYŁ PRZYPADKOWY. 
Więc jak myślicie — DLACZEGO? 


DLACZEGO WŁASNIE W BERLINIE: 


JEŚLIŚCIE SIĘ JUŻ NAD TYM ZASTANAWIA- 
LI I POTRAFICIE JASNO, SŁUSZNIE ODPOWIE- 
DZIEĆ — NAPISZCIE DO NAS SZYBKO, BO TAK 
WŁAŚNIE BRZMI PYTANIE W NASZYM NOWYM 
KONKURSIE. 


A JEŚLI NIE MYŚLELIŚCIE JESZCZE O TEJ SPRA- 
WIE — TO TERAZ WŁAŚNIE JEST I NAJWYŻSZY 
CZAS I NAJLEPSZA OKAZJA, ŻEBY POMYŚLEĆ. 


Zajrzyjcie do prasówek zamieszczanych w „Sztan- 
darze Młodych“, przeczytajcie ciekawą hroszurę J. Ko- 
walewskiego w II częściach pt. „Niemiecka Republika 
Demokratyczna“, lub niemieckiego autora A. Nordena pt. 
„Czego nas uczą dzieje Niemiec?“ — Z pewnością znaj- 
dziecie w tych materiałach dane dla odpowiedzi na to 


pytanie. Podyskutujcie z kolegami, a przede wszystkim 
pomyślcie sami. 

Żeby Wam ułatwić pracę zamieszczamy obok mapę 
Niemiec i 4 ciekawe zdjęcia. Przyjrzyjcie się uważnie tym 
zdjęciom. Czy nie nasuwają Wam one odpowiedzi? 


Czasu na przemyślenie pytania macie sporo. DO 
25 BM. TRZEBA WYCIĄĆ Z NASZEJ GAZETY KU- 
PON KONKURSOWY, WYPEŁNIĆ GO I PRZESŁAĆ 
NA ADRES: REDAKCJA „SZTANDARU MŁODYCH” 
WARSZAWA, AL. I ARMII W. P. 11. 


Zastanówcie się więc poważnie. Tej odpowiedzi nie 
można odgadnąć. Trzeba ją przemyśleć. Im będzie grun- 
towniejsza, im bardziej przekonywujące będzie mieć 
argumenty — tym pewniejsza nagroda. 

A nagród będzie aż 100. 

Zostaną rozlosowane pomiędzy autorów trafnych od- 
powiedzi na pytanie: 


DLACZEGO W BERLINIE? 


Najlepsze odpowiedzi będą opublikowane, a ich auto- 
rzy otrzymają honoraria autorskie. 


KUPON 


konkursu „Sztandaru Młodych" 


Maczego IM Światowy Zlot Młodych 
Bojowników o Pokój odhędzie się w Berlinie 


Imię i nazwisko biorącego udział w konkursie 


Zavodi == MR - RAEC WE A 


Mes" PE" MEIMOWE TNTEK TAM. m 


AUTES EN An. 


Koła rządzące USA 


ukrywają przed narodem 


pokojowe propozycje ZSRR 


Oświadczenie Jakuba Malika 


Stały przedstawiciel ZSRR w 
ONZ, J. Malik przyjął delega- 
cję amerykańskiej organizacji 
„Weterani walczący o pokój“, 
zrzeszającej bojowników o po 
kój spośród amerykańskich we- 
teranów II wojny światowej. 


W rozmowie z delegacją Malik 
przytoczył (akt, świadczący o 
tym, jak koła monopolistyczne, 
w których to rękach znajdują 
się wszystkie środki propagan - 
dv USA — ukrywają przed na- 
rodem amerykańskim najważ - 
niejsze oświadczenia radzieckie 
w sprawie pokojowej polityki 
ZSRR. Rozgłośnie amerykań - 
skie i stacje telewizyjne popro- 
siły przedstawiciela ZSRR w 
CNZ, by dał im streszczenie 
przemówienia wygłoszanego 
przez radio. Streszczenie za - 
wierało ustępy oświetlające naj- 
ważniejsze zasady pokojowej po- 
lityki zagranicznej ZSRR, a 
m. in. oświadczenie Józefa Sta- 
lina, złożone jeszcze w 1932 
roku. 


Malik cyluje oświadczenie 


tow. Stalina 


Odpowiadając na pytanie 
dziennikarza amerykańskiego 
Ralpha W. Barnesa: „Czy nie 
można byłoby wytworzyć w u- 
mysłach narodu radzieckiego i 
narodu amerykańskiego prze- 
konania, że starcie zbrojne mię- 


dzy obu krajami nie powinno 
nigdy i w żadnych okoliczno- 
ściach nastąpić?* — Stalin o- 


świadczył: 

„Nie łatwiejszego, jak prze- 
konać narody obu krajów o 
szkodłiwości i zbrodniczości 
wzajemnego mordowania się. 
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Niestety jednak nie zawsze 8 
sprawach pokoju i wojny de- 
cydują narody. Nie wątpię, że 
masy ludowe Stanów Zjedno - 
czonych nie chciały wojny 7 na- 
rodami ZSRR w latach 1918 -~= 
1919. Nie przeszkodziło to jed- 
nakże rządowi USA napaść na 
ZSRR w 1918 r (wspó'nie z Ja- 
ponią. Anglią i Francją) i kon- 
tynuować interwencję zbrojną 
przeciw ZSRR. aż do 1019 r. Je- 
Śli chodzi o ZSRR, to nie trzeba 
dowodzić, iż narody ZSRR. po- 
dobnie jak i rząd ZSRR. chcą, 
by „starcie zbrojne między obu 
krajami nigdy i w żadnych oko- 
łicznościach nie mogło nastą- 
pić“, 


Te najważniejsze części prze - 
mówienia zostały opuszczone w 
audycjach radiowych,  telewi - 
zyjnych i kronikach filmowych. 
Delegat ZSRR wyciąga z tego 
wniosek. że jest to celowe ukry- 
wanie przed narodem amerykań 
skim propozycji radzieckich, 
zmierzających do utrwalenia 
pokoju i przyjaznych stosun = 
ków między USA i ZSRR. 


Delegacja wręczyła Malikowti 
odezwę organizacji, wzywającą 
wszystkich weteranów do walki 
o pokój Odezwa wskazuje. że 
83 proc byłych żołnierzy / II 
wojny światowej.  zapytanych 
przez organizację „Weterani 
walczący o pokój". wypowie - 
działa się za natychmiastowym 
powrotem wojsk amerykańskich 
z zagranicy i zaprzestaniem woj 
nv w orei 
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